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CENA 5,— ZŁ

NIE BĘDZIEMY TOLEROWAĆ SZPIEGÓW
Nota MSZ do Ambasady Francuskiej

w sprawie działalności niektórych francuskich dyplomatów

Swląto 
artylerii 

radziech lej
MOSKWA (PAP). W niedzie­

lę 20 bm. narody Związku Ra­
dzieckiego obchodziły tradycyjne 
święto artylerii.

Już w przeddzień we wszyst­
kich miastach i wsiach oraz gar­
nizonach wojskowych na terenie 
całego ZSRR odbywały się uro­
czyste akademie i zebrania. W 
Moskwie na uroczystą akademię 
przybył minister sił zbrojnych 
ZSRR marszałek Wasilcioski, szef 
sztabu Armii Radzieckiej gen. 
Sztemienko, marszałkowie Woro- 
now, Jakowlew i Budienny, pre­
zydent Akademii Nauk Artyleryj­
skich gen. Błagonrawow, generali- 
cja, przedstawiciele partyjnych i 
społecznych organizacji stolicy. 
Do prezydium honorowego wybra 
no członków Biura Politycznego 
KC WKP(b) z generalissimusem 
Stalinem na czele.

Wśród niemilknących owacji ze 
brani uchwalili tekst listu powi­
talnego do generalissimusa Stali­
na. I

Minister sił zbrojnych ZSRR 
marszałek Wasilewski wydał roz­
kaz, w którym wita radzieckich 
artylerzystów oraz pracowników 
przemysłu artyleryjskiego i za­
rządza, by w godzinach wieczor­
nych w Moskwie, w stolicach re­
publik związkowych oraz Lenin­
gradzie, Stalingradzie, Sewasto­
polu, Odessie, Chabarowsku, No­
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor­
kim, Mołotowie i Tulę dano 20 
salw honorowych na cześć artyle­
rii radzieckiej.

WARSZAWA. (PAP). — W 
dniu 19 bm. kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych prof, 
dr. Leszczycki przyjął ambasa­
dora Francji w Warszawie\p. 
Baden, któremu wręczył noię na 
stepującej treści:

,,Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych EP przesyła wyrazy 
szacunku Ambasadzie Francu­
skiej i ma zaszczyt zwrócić się 
w następującej sprawie:

Władze polskie wykryły dzia­
łalność szpiegowską, prowadzo­
ną w Polsce przez odpowiedzial­
nych urzędników Ambasady i 
Konsulatów Francuskich w Pol- 

e.
W związku z powyższym został 

dnia 18 listopada br. zaareszto­
wany w Warszawie p. ROB1- 
NEAU, urzędnik konsulatu fran­
cuskiego w Szczecinie, w momen 
cie, kiedy usiłował opuścić teren 
Polski samolotem.

Aresztowany Robineau przyznał 
się do swojej działalności szpie­
gowskiej i stanie przed sądem 
Rzeczypospolitej Polskiej. Jak 
wynika z posiadanych przez wła 
dze polskie materiałów, dzia­
łalność szpiegowską uprawiają w 
Polsce ponadto następujący 
członkowie ambasady francu­
skiej: AYMAR DE BROSSIN DE 
MERE, FERNAND RENEAUX.

Powyższe zostało potwierdzone 
również zeznaniami aresztowane­
go Robineau, jak i innych osób,' 
które przez urzędników francu­
skich wciągnięte zostały do robo­
ty szpiegowskiej.

Rząd polski przypomina, że 
przed kilku miesiącami zostali 
za prowadzenie roboty szpiegów 
skiej aresztowani urzędnicy kon 
sulatu francuskiego we Wrocła­
wiu, którzy staną przed sądem.

Rząd polski komunikuje rządo

Zwycięski
marsz

chińskiej armii 
ludowej

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hong Kongu, że 
chińska armia ludowa zbliżyła się 
już na odległość około 100 km. do 
Czung - Kingu, tymczasowej sie­
dziby władz kuomintangowskich.

W związku z niepowstrzyma­
nym marszem chińskiej armii lu­
dowej do Hong-Kongu przybył a- 
pierykański charge d'affaires 
przy rządzie kuomintangowskim 
Robert Strong wraz z zastępcą 
attache wojskowego. Przed opusz­
czeniem Czung-Kingu zamknęli 
oni tamtejszy gmach Ambasady 
USA.

Strong oświadczył, że nie jest 
już zamierzone otwieranie Amba­
sady Amerykańskiej w Czeng-Tu, 
dokąd ma podobno przenieść się 
„rząd“ Kuomintangu.

Przedstawicielstwo handlowe ZSRR
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

wi francuskiemu, że uważa za 
absolutnie niedopuszczalne uprą 
wianie roboty szpiegowskiej 
przez członków ambasady i kon­
sulatów francuskich w Polsce 
Rząd polski zwraca się do rządu 
francuskiego o przedsięwzięcie 
wszystkich stosownych kroköv ’ 
celem położenia kresu takiej 
działalności.

Jednocześnie w związku z po­
wyższym rząd polski domaga się, 
aby Aymar de Brossin de Mere 
i jemand Reneaux, zdemaskowa 
nf jako uprawiający robotę szpie 
gowską, natychmiast opuścili te­
ren Rzeczyoospolitej Polskiej. 
Warszawa, dnia 19. 11. 1949 r.”.

Przed 7 laty pod Stalingradem decydowały się losy wojny. Zdo­
bywając każdą ulicę, każdy dom bohaterskiego miasta. Armia Ra­
dziecka zbliżała się do zwycięstioa. Zdjęcie -przedstawia posuwanie 

się grupy szturmowej.

W obronie narodu greckiego
występuje minister Wyszyński w 0MZ

NOWY JORK (PAP). Generalne Zgromadzenie ONZ przystą­
piło do omawiania sprawy greckiej. Dyskusja nad tą sprawą 
w komisji politycznej wykazała, ze delegacje USA i Wielkiej Bry­
tanii nie są bynajmniej zainteresowane w jej rozstrzygnięciu, lecz 
dążą do zaostrzenia sytuacji wewnątrz Grecji

MOSKWA. (PAP).” — Agencja' 
TASS podaje z Berlina nastę­
pujący komunikat Wydziału Pra 
sowego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej:

W Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych odbyła się wymiana 
pism pomiędzy rządami ZSRR i

Konszachty kapitalistów 
USA i “ ' zachodnich

BERLIN (PAP). Jak donosi 
dziennik „National Zeitung“, 17 
bm. w willi niemieckiego bankie­
ra i przemysłowca Pferdmengesa 
odbyła się konferencja, w której 
uczestniczyło 7 amerykańskich o- 
raz 12 niemieckich przemysłow­
ców i bankierów. Tematem konfe­
rencji była sprawa „współpracy“ 
między kapitałem amerykańskim 
a przemysłem zachodnio - nie­
mieckim — przede wszystkim zbro 
jeniowym lub mogącym pracować 
na zbrojenia

Ze strony amerykańskiej — pi­
sze dziennik — zaproponowano 
utworzyć niezwłocznie bank nie­
miecko - amerykański z kapita­
lem zakładowym w sumie 2C mi­
lionów dolarów. Niemieckim han 
dydatem do kierownictwa tego 
banku jest były prezes Bo,akii 
Rzeszy zbrodniarz hitlerowski 
Schacht. Rząd amerykański nie 
ma żadnych zastrzeżeń przeciwko 
tej kandydaturze.

Zasadniczym warunkiem udzie­
lenia monopolom niemieckim kre­
dytów amerykańskich jest, w 
myśl żądań Amerykanów, decydu­
jący wpływ na zarząd przedsię­
biorstw które skorzystają z tych 
kredytów. Przedsiębiorstwa te bę­
dą stały pod ochroną zachodnich 
mocarstw okupacyjnych, jako 
„mienie zagraniczne“. Kredyty 
mają być przyznane przede wszy­
stkim takim firmom niemieckim, 
jak „Mannesmann — Roehren“, 
„Messerschmitt“ i „HeinkeJ".

Komentując znaczenie tej kon­

ferencji niemiecko - amerykań­
skiej, „Taegliche Rundschau“ pi­
sze m. in.:

„Rozpoczyna się definitywne 
wydanie przemysłu zachodnio-nie- 
mieckiego w ręce amerykańskie­
go kapitału. W Kolonii opracowa­
no w tej dziedzinie zupełnie kon­
kretne plany. Kapitał amerykań­
ski będzie współpracował z prze­
mysłem zachodnio - niemieckim, 
zwłaszcza zaś naturalnie z prze­
mysłem zbrojeniowym.

W zamian za pożyczki Amery 
kanie zastrzegają sobie oczywiś­
cie miarodajny wpływ na produk­
cję, zapewniając z drugiej strony 
ochronę bagnetów amerykańskich 
dla przedsiębiorstw, które będą 
pozostawały pod ich kontrolą“.

Dziennik podkreśla, żc uwagę 
Amerykanów zwróciły przede 
Wszystkim ośrodki byłego _ nie­
mieckiego przemysłu zbrojeniowe­
go, przy czym wymienia, prócz 
wspomnianych wyżej trzech firm, 
zakłady łożysk kulkowych „Ku­
gellager - Fischer“ i zakłady lot­
nicze „Dornier“.

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. W rezultacie tej wymia­
ny pism osiągnięto porozumienie 
przewidujące, że Związek Ra­
dziecki utworzy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej przed 
stawicielstwo handlowe z sie­
dzibą w Berlinie.

Rada Ministrów Niemieckie] 
Republiki Demokratyczne] mia­
nowała Gustawa Sobottka atta­
che handlowym w misji dyplo­
matycznej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przy rządzie 
ZSRR.

Oburzający
wyrok

BERLIN (PAP). Przed sądem 
denacyfikacyjnym w Tuebingen 
(strefa francuska) stanęła b. 
przewodnicząca związku kobiet 
hitlerowskich — Gertruda Scholz- 
Kling, jedna z najbliższych współ 
pracownic Hitlera. Oświadczyła 
ona butnie sądowi, że zachowuje 
wierność dla „ideałów“ Hitlera 
niczego nie żałuje. Mimo tego 
oświadczenia i mimo powszechnie 
znanej zbrodniczej działalności o- 
skarżonej, sąd zachodnio - nie­
miecki uznał za stosowne wymie­
rzyć jej karę zaledwie 18 miesię­
cy więzienia. Co więcej uznano, że 
Scholz-Kling odcierpiała już tę 
karę, gdyż na początku ubiegłego 
roku francuski sąd wojskowy ska­
zał ją również na 18 miesięcy 
więzienia za używanie fałszywego 
nazwiska. W ten sposób kierow­
niczka hitlerowskiego związku ko­
biet znalazła się na wolności.

Po odrzuceniu propozycji ZSRR 
zmierzających do znormalizowa­
nia sytuacji w Grecji, delegacje 
USA i Wielkiej Brytanii oraz gru 
pujące się wokół nich delegacje 
niektórych innych państw narzu­
ciły komisji politycznej tzw. re­
zolucję czterech (USA, W. Bry­
tania, Australia- i Kuomintang), 
która nieuchronnie prowadzi do 
dalszego zaostrzenia stanu rzeczy 
w Grecji i zmierza do poparcia 
ekspansjonistycznych dążeń grec­
kich monarcho - faszystów w sto­
sunku do Albanii i Bułgarii.

W toku dyskusji dłuższe prze­
mówienie wygłosił szef delegacji 
radzieckiej Wyszyński. Zbijał on 
wymysły przedstawiciela USA. 
Wykazał, że nie jest rzeczą przy­
padku, iż delegat amerykański u- 
nika przytaczania jakichkolwiek 
dowodów, które poparłyby refer't 
tzw. komisji koncyłiacyjnaj. Dele­
gacja ZSRR stwierdziła już, że ta 
komisja dopuszczała się fałszerstw 
i zwykłych kłamstw.

W odpowiedzi na wywody dele- 
*gat.a amerykańskiego na temat 
wyborów w Grecji, minister Wy­
szyński podkreślił, że te tzw. wy­
bory odbyły się w sposób oszukań­
czy pod kontrolą tzw. komisji mię^ 
dzynarodowej, w której wodzili 
rej delegaci USA.

Szef delegacji radzieckiej przy­
pomniał, że w swoim czasie koła 
rządzące USA i Wielkiej Brytanii 
udaremniły -wykonanie układu, za

wartego w Varkiz, który umożli­
wiał zapewnienie pokoju w Gre­
cji. Kola rządzące USA i Wielkiej 
Brytanii nie chcą dopuścić do po­
rozumienia różnych odłamów po­
litycznych w Grecji, a to w tym 
celu, by drogą penetracji na Bał­
kany zrealizować jeden z podsta

f

wowych elementów planu hegemo­
nii światowej USA.

Z kolei min. Wyszyński odparł 
wszystkie zarzuty angle .mery- 
kańskie w stosunku do Albanii 
Bułgarii i poddał ostrej krytyce 
oświadczenie delegata rządu ateń­
skiego.

Kończąc min. Wyszyński wysu­
nął ponownie kwestię wstrzyma­
nia wyroków śmierci na 9 przy­
wódców greckiego ruchu demokra­
tycznego.

Na straży pokoju
stoi Wojsko Polskie 

i Armia Czechosłowacka
WARSZAWA (PAP). Minister 

Obrony Narodowej, Marszałek 
Polski K. Rokossowski otrzymał 
następującą depeszę: ■

MINISTER OBROKY NARO­
DOWEJ nZECZYPOSPuLITEJ 
POLSKIEJ MARSZAŁEK POL­
SKI‘ KONSTANTY BOKOS- 
S(WSKI

Szanowny Panie MÜ ństrze. Z 
okazji mianowania Pana Mini­
strem Obrony' Narodowej Rzeczy­
pospolitej Polskiej pozwalam so­
bie w imieniu własnym i naszej 
Ludowo - Demokratycznej Armii 
przesłać Panu najserdeczniejsze 
życzenia.

Przy tej okazji pragnę Pana za 
pewnie o mojej osobistej przyja­
źni, jak również o wiernym i ser-

Artyterzyści Wojska Poklep
oozdrawiaią artylerzystów radzieckich

WARSZAWA. (PAP). — Z oka] lerzystów Wojska Polskiego prze
. I I 1   ttT-.—» yłrTr^. Vlri t l y 17 C 7 17 —zji święta artylerii sił zbrojnych 

ZSRR, II wiceminister obrony 
narodowej dowódca wojsk lądo­
wych gen. ‘ Popławski wystoso­
wał następującą depeszę:

„DOWÓDCA ARTYLERII
SIŁ ZBROJNYCH Z.S.R.R.
GŁÓWNY MARSZAŁEK 

ARTYLERII 
N. N. WORONOW 

Moskwa.
Z okazji święta artylerii sił 

zbrojnych ZSRR, w imieniu arty

Manifestacja przyjaini 
polsko-francuskiej
PARYŻ (PAP). Dnia 22 bm. 

odbędzie się w sali Wagram w Pa 
ryżu wielka manifestacja zorga­
nizowana przez Towarzystwo Przy 
jaźni Francusko - Polskiej.

Manifestacja odbędzie się pod 
hasłem:

„W obliczu militaryzmu nie 
niieckiego realizujmy sojusz fran­
cusko - polski w celu zapewnienia 
pokoju“.

Manifestacji przewodniczyć bę-
ńfcie prof. Joliot Curie.

Rzetelna praca kupiectwa 
spotka się z poparciem władz
WARSZAWA (PAP). IV zjazd 

delegatów Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupieckich obradował w dn. 
20 bnv w Warszawie w siedzibie 
Rady, odbudowanej obecnie ze 
składek zrzeszeń kupieckich i przy 
wydatnej pomocy kredytowej Na­
czelnej Rady Odbudowy Stolicy.

Zjazd stwierdził, że najważniej 
szymi celami działalności gospo­
darczej kupiectwa są:: współdzia­
łanie w usprawnieniu zaopatrze­
nia szerokich mas konsumentów, 
potanienie obrotu towarowego o- 
raz zabezpieczenie konsumenta 
przed wszelkiego rodzaju wyzys­
kiem ze strony nielegalnych, form 
handlu.

Zjazd został zwołany w przede 
dniu wejścia w życie zarządzenia 
ministra Handlu Wewnętrznego 
w sprawie powołania przymuso­
wych zrzeszeń prywatnego han­

dlu i usług oraz w sprawie pow­
stania wojewódzkich związków 
zrzeszeń kupieckich, zgodne z uch­
wałami większości istniejących 
zrzeszeń.

W sprawozdaniu Naczelnej Ra­
dy oraz w dyskusji, w której prze 
mawiało około 20 delegatów, zgo­
dnie stwierdzono, że nowe zasady 
organizacyjne ułatwią zrzesze­
niom współdziałanie w wypełnia­
niu przez przedsiębiorstwa han­
dlowe zadań w dziedzinie obsługi 
rosnących potrzeb świata pracy. 
„W zarządzeniu tym — powiedział 
prezes Naczelnej Rady, St. Barci- 
kowski — widzimy zachętę do pra 
cy. Uważamy przy tym, że może­
my dobrze przysłużyć się gospo­
darce narodowej“.

Z uwagą wysłuchali delegaci 
przemówienia powitalnego przed­
stawiciela ministra Handlu IN ew-

nętrznego, który zapewnił, że rze­
telny wysiłek w dziedzinie spraw­
nego obsługiwania masy konsu­
ment, óio przez kupiectioo prywat­
ne, spotka się z poparciem zarów­
no Ministerstwa., jak władz i in­
stytucji Ministerstwu podległych.

Delegaci zrzeszeń kunieckich wy 
razili opinię, że praca kupca jest 
koniecznym uzupełnieniem rozwi­
jającego się handlu uspołecznio­
nego.

Z entuzjazmem uchwalono na 
zakończenie zjazdu wysłanie depe­
szy z wyrazami głębokiej cżci do 
Prezydenta Rzeczypospolitej. W 
depeszy tej delegaci witają decy­
zję powołania marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego na 
stanowisko ministra Obrony^ Na­
rodowej — jako dalszy dowód u- 
mocnieuia naszej granicy na O- 
drze i Nysie, granicy pokoju.

syłam Wam, Marszałku, i . wszy­
stkim artylerzystom radzieckim 
najserdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia dalszych, jeszcze wspa­
nialszych sukcesów.

Stalinowska artyleria radziec­
ka okryła chwałą swe sztandary 
bojowe w b'twach II wojny świa 
towej w obronie ojczyzny i o 
wolność ludów, ujarzmionych 
przez faszyzm.

Wybitne sukcesy artylerii ra­
dzieckiej są wyrazem wysokiego 
poziomu sztuki i techniki wojen­
nej oraz bezprzykładnej walecz­
ności żołnierzy Armii Radziec­
kiej, wychowanych przez partię 
bolszewicką w duchu radzieckie­
go patriotyzmu i internacjona­
lizmu.
(Artylerzyści polscy pamiętają 

z wdzięcznością chwile, kiedy w 
ciężkich dniach wojny artylerzy­
ści radzieccy służyli im brater­
ską pomocą w organizowaniu i 
szkoleniu naszej artylerii i są 
dumni, że mieli zaszczyt wspól­
nie ż nimi walczyć przeciwko 
hitlerowskim najeźdźcom.

Bohaterska artyleria radziecka 
jest dla nas przykładem i wzo­
rem, według którego szkolimy 
polskich artylerzystów. by wzmo 
cnić siły, stojące na straży po­
koju i bezpieczeństwa ludów 
świata”.
II wiceminister obrony narodow. 

dowódca wojsk lądowych 
STANISŁAW POPŁAWSKI 

gen. broni
Główny inspektor artylerii

WOJCIECH BEWZITJK
i gen, dyw,

deeznym braterstwie naszych na­
rodów z narodem poisicim.

Życzę z całego serca bratniemu 
Wojsku Polskiemu, aby ko zysic- 
jąc z Pańskich bogatych doświad­
czeń' bojowych, osiągało _ dalsze 
sukcesy, a Panu, Panie Ministrze 
osobiście dużo pomyślności i po,- 
wodzenia na• nowym, zaszczytnym 
stanowisku.
MINISTER OBRONY NARODO­

WEJ REPUBLIKI CZECHO­
SŁOWACKIEJ 

LUDWIK SVOBODA 
GEN; ARMII

W odpowiedzi Marszałek Pol­
ski K Rokossowski wystosow 
następuiacą depeszę:

JJ IN 1ST ER OBRONY NARO­
DOWEJ CZECHOSŁOW ACKIEJ 
REPUBLIKI GEN. ARMII LU­
DWIK SVOBODA.

Gorąco dziękuję Panu, Parne 
Ministrze, za nadesłane mi życze­
nia z okazji mojej nominacji na 
Ministra Obrony Narodowej Rze­
czypospolitej Polskiej.

Serdeczna więź braterstwa mię­
dzy obu naszymi narodami znala­
zła również swój wyraz we współ­
pracy i braterstwie broni Odro­
dzonego Wojska Polskiego i Ludo­
wej Armii Czechosłowackiej.

Pragnę wyrazić moje najgłęb­
sze przekonanie, że łączo.ce oba, na 
sze narody więzi przyjaźnij bra­
terstwa będą nadal umacniały się 
i krzepły, że w potężnym oboz-.e 
antyimpcrialistycznym ze Związ­
kiem, Radzieckim na czele, arme 
ludowe, obu naszych zaprzyjaźnio­
nych narodów będą zawsze waż­
kim czynnikiem siły stojącej nie­
wzruszenie na straży pokoju » 
niepodległości narodów.

Proszę przyjąć, Panie. Mini­
strze, moje najlepsze życzenia^ 
Pańskiej osobistej pomyślności i 
dalszego rozwoju bratniej Armii 
Czechosłowackiej.
MINISTER OBRONY NARODO­

WEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

II„Gen. Walter“ 
powrócił i Indii

Do portu gdyńskiego powrócił 
z podróży do Hindustani! i Paki­
stanu m-s „Gen. Walter”. Sta’sk 
ten opuścił port gdański w dniu 
24 czerwca br.. inaugurując linię- 
porty polskie — porty indyjskie.

Tak więc załoga przebyw .a 
poza portami macierzystymi pra­
wie 5 miesięcy. Jest to Jak 
dotychczas — najd'uziz.y rejs 
handlowy polskiego statku na li­
nii regularnej z polskiego portu.
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Po plenum KC PZPR
„Z tego, czegośmy dokonali w ciągu tych trzech lat, mamy 

prawo być dumni jako państwo i jako naród, jako klasa robotnicza 
1 jako partia” — powiedział na ostatnim posiedzeniu KC PZPR jego 
przewodniczący Bolesław Bierut, mówiąc o przedterminowym wyko­
naniu planu trzyletniego.

Nie trzeba dowodzić, że takimi samymi słowami można scha­
rakteryzować nie tylko ostatnie trzy lata, lecz cały okres od chwili, 
wyzwolenia Polski, i nie tylko osiągnięcia w przemyśle lecz w każ­
dej dziedzinie.

Te sukcesy osiągną! naród polski w CIĘŻKIEJ WALCE.
Broniły się przed upaństwowieniem przemysłu, przed wywła­

szczeniem pańskiej ziemi niedobitki kapitalistyczno-obszamicze. 
Mordowały budowniczych Polski Ludowe] iaszystowskie bandy, in­
spirowane przez anglosaski imperializm i polską reakcję. Zmontował 
swą „legalną" opozycję, dążącą do przywrócenia kapitalizmu, pan 
Mikołajczyk. Starały się sabotować zarządzenia rządu, pizeszkadzać 
w ich realizacji wsteczne elementy w aparacie administracyjnym 
i gospodarczym. Okopały się w końcu resztki klas wyzyskujących 

. za szańcem rzekomej obrony zagrożonej rzekomo religii.
Próbowały wreszcie przeszkodzić w realizacji jedynie słusznej 

drogi, wiodącej naród polski do socjalizmu, elementy prawicowe, 
WRN-owskie w PPS, i ludzie o nastawieniu prawicowym, nacjona 
ltstycznym wewnątrz PPR.

Walka nie jest jednak jeszcze skończona. Nie jest przypad­
kiem, że ROZGRYWA SIĘ ONA OBECNIE W NOWYCH WARUN­
KACH że dla dalszego zwycięskiego budownictwa Ponski I rdowej 
KONIECZNE JEST WZMOŻENIE CZUJNOŚCI W' SZEREGACH POL­
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ, przodującej partii 
nowe] Polski.

Odbywała się ostatnio konferencja dyplomatów amerykań­
skich, akredytowanych w państwach Europy wsclfo niej i południo­
wej. Konferencja ta była poświęcona walce z socjalizmem i ustrojem 
demokracji ludowej. Mówiono tam otwarcie o sukcesach tej „dyplo­
macji", stawiano za wzór Jugosławię i wyciągnięto wniosek, że 
JEDYNĄ OBECNIE SKUTECZNĄ FORMA WALKI Z OBOZEM DE­
MOKRACJI LUDOWEJ I SOCJALIZMU JEST TITOIZM I TROCKIZM.

Jest to zrozumiałe. Prowadzenie bowiem agitacji jawi s kapi­
talistycznej, jawnie reakcyjnej wśról narodów, które zrzuciły już 
z siebie jarzmo kapitalizmu, byioby szaleństwem. Hasło oddania 
fabryk kapitalistom, oddania ziemi obszarnikom nie może już liczyć 
na powodzenie w krajach demokracji ludowej. Pozostaje więc |-ko 
jedyna forma dywersji, jako ostatni koń trojański — titoizm, pod­
kreślanie jakichś rzekomo innych, rzekomo narodowych iorm socja- 
łizmu, jakiejś odrębności interesów.

Titowska Jugosławia, uzależniona coraz bardziej od amerykań­
skiego kapitału, płacąca nędzą swych obywateli za „zaszczyt” zna­
lezienia się w obozie podżegaczy wojennych, pokazuje dokąd taki 
„narodowy" socjalizm prowadzi.

\le — rZecz jasna, że propaganda titoizmu — tej osobliwej 
odmiany rzekomego socjalizmu, tak idącej w smak dyplumatom wisi- 
ko-kanitalistycznej Wall Street — może być prowadzona nie przez 
czynniki dawnego, jawnie wielkokapitalistycznego wstecznictwa, 
lecz przez te AGENTURY REAKCJI, KTÓRE POTRAFIŁY PRZEDO­
STAĆ SIĘ DO OBOZU DEMOKRACJI LUDOWEJ, do szeregów przo­
dującej temu obozowi PZPR. .

Nie trzeba dowodzić, że wszystkie sukcesy, jakie odniosła 
1 odnosi Polska, zawdzięcza ona temu, że krajem kieruje klasa ro­
botnicza, że narodowi przewodzi partia tej klasy. Jest więc jasno, 
ze oblicze Polskiej Zjednoczone] Partii Robotniczej, i >ej ideologia 
i praktyka, każde jej postanowienie jest sprawą nie tylko je] człon­
ków, nie tylko sprawą „wewnątrzpartyjną”, ale sprawą całego
narodu. .

W przeszłości, kiedy rewolucyjny ruch robotniczy walczył 
w podziemiu o zasadniczą zmianę oolicza społecznego Polski, rządy 
cndecko-sanacyjne usiłowały — niejednokrotnie z powodzeniem — 
umieścić w jego szeregach zręcznie zamaskowane swe agentury. 
Wiele z tych agentur zostało w porę ujawnionych i zlikwidowanych. 
L..CZ były i takie, które przetrwały wojnę, lokując się w węzłowych 
punktach państwowego i gospodarczego aparatu — odrodzone] Pol­
ski. Taką agenturą była omówiona w referacie Prezydenta Bieruta 
dwójkarska, łajdacka grupa Lechowicza i Jaroszewicza. Grupa ta 
swoją robotą wyrządziła ciężką szkodę Polsce Ludowej.

CO POZWOLIŁO JEJ JEDNI ff NA TĘ SZKODLIWĄ ROBOTĘ? 
CO UMOŻLIWIŁO AGENTOM DWÓJKI ZAJMOWANIE WYSOKICH 
STANOWISK W WARUNKACH, GDY7 PARTIA ROBOTNICZA JEST 
U WŁADZY? j .

Rzecz jasna, że ich robota mogła się rozwijać jedynie przv 
ślepocie politycznej, przy tolerancyjnym do nich stosunku ze strony 
szeregów czołowych wówczas ludzi tej partii. Rzecz jasna, że taki 
tolerancyjny stosunek może wyrastać tylko na gruncie określonego 
politycznego nastawienia. Temu nastawieniu na imię nacjonalistycz­
ne i prawicowe odchylenie w PZPR. _

Ludzie nacjonalistycznego i prawicowego odchylenia w PZPR 
niechętnie odnosili się do dawnego ruchu rewolucyjnego w Polsce 
i dr kadr, które z tego ruchu wyrosły. Szukali wobec tego nowych 
kadr. I oto znaleźli je — w osobach Lechowiczów i Dubielów, dwój- 
karzv i zdrajców na usługach gestapo. Ludzie prawicowego odch’ 
lenia nie chcieli widzieć walki klas społecznych wewnątrz narodu, 
tworzyli sobie jakiś fałszywy obraz ciągłości życia politycznego 
i państwowego, bez względu na zmianę jego treści klasowej. Cóż 
dziwnego, że udzielali amnestii policjantom i dwójkarzopi, którzy 
walczyli przeciwko polskiemu ruchowi rewolucyjnemu i polskim 
masom ludowym?

Ludzie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego zadali 
* swej partii 1 Polsce Ludowej wiele szkód. NIE POTRĄFILI JEDNAK 

WYPACZYĆ ZASADNICZEJ LINII ROZWOJU POLSKI LUDOWEJ. 
Wbrew ich fałszywym poglądom rozgromiona została reakcja, 
wbrew ich poglądom Polska weszła na drogę wiodącą do sociallzmu.

Ich polityka utrudniała jednak marsz Polski naprzód, spycha­
jąc kraj nasz na bezdroża titoizmu.

I dlatego dobrze się stało, że nie tylko ujawnieni zostali 
1 unieszkodliwieni agenci wroga, lecz że również pociągnięto do od­
powiedzialności tych, którzy umożliwili iin szkodniczą robotę.

ED. W.

%

Rybacy we Fromborku
GgOifPtMtt cfo po#occ/ócc/

Port we Fromborku, nad Za­
lewem Wiślanym, nie ma nic z 
tego, co w umyśle przeciętnego 
człowieka kojarzy się z poję­
ciem portu — nie ma licznych 
basenów, kominów okrętowych, 
masztów i długich szyj dźwi­
gów. Jedyny, niewielki basen 
Fromborka, w którym znajdują 
schronienie barki i duże łodzie 
rybackie, zwane barkasami, to 
także port, jeden z licznych ma­
łych portów, jakie uzyskaliśmy 
w wyniku rozszerzenia na 
wschód i zachód naszej granicy 
morskiej.

Port fromborski stanowił jed­
ną z baz, którymi wycofywała 
się na Mierzeję armia niemiec­
ka, toteż w basenie portowym 
zostało zatopionych wiele łodzi 
i barek, które utrudniają dziś 
pracę. Zajmuje się nimi skutecz 
nie ekipa wrakowa GUM-u, któ­
ra podniosła dwie wielkie barki 
przy pomocy skonstruowanego 
przez siebie dźwigu, wmontowa­
nego’ na dziobie dużej barki oraz 
przy pomocy dwóch pontonów. 
Ten prosty pomysł zaoszczędził 
już Państwu około 2 mil. zł., 
dzięki niemu bowiem podnosze­
nie wraków nie wymaga holo­
wania dźwigu pływającego, tak 
potrzebnego w innych naszych 
portach.

Dziury w sieciach
Na brzegu kilkunastu ryba­

ków w szarych, ciepłych kurt­
kach krząta się przy rozwieszo­
nych sieciach. We wprawnych

rękach migają drewniane igły 
sieciarskie, którymi naprawia 
się powstałe w czasie połowu 
uszkodzenia. A uszkodzeń tych 
jest wiele, gdyż. powodują je 
znajdujące sie na dnie Zalewu 
poniemieckie wraki.

— Każdy wrak oznaczamy tycz 
kami — mówi do nas rybak Zie 
liński. — W ubiegłym roku z 
własnych funduszów kupiłem 
kilkadziesiąt tyczek — cóż, kie­
dy sztormy i lód wszystkie znlo

sly i mój wysiłek poszedł na 
marne. Przyjeżdżały tu liczne ko 
misje, badały sprawę, odjeżdża­
ły — i tyle śladu z nich zosta­
ło. — Sprawa oznakowania wra 
ków nic nie posunę!' się na­
przód — potakują inni rybacy.

We Fromborku żyje 53 ryba­
ków, pracujących na łodziach 
lub barkasach. Sprzęt ten został 
przez nich wydobyty z wody i 
odremontowany. Lada dzień ma 
przybyć do Fromborka komisja

współpraca
zwiększa sprawność partu
Nowy rekord przeładunkowy w Szczecinie

Jak już donosiliśmy, pracowni­
cy nabrzeża „Arsenal“ w porcie 
szczecińskim osiągnęli w dniu 17 
bm. nowy j'f-Jeord przeładunkowy 
portu, załadowując na statki w 
ciągu doby ś.OJfl t węgla. Ten no­
wy sukces robotników najmłodsze 
go portu polskiego jest wynikiem 
hetmumijnej współpracy wszyst­
kich działów portu — a w szcze­
gólności personelu kolejoiuego, ro­
botników portowych i administra­
cji portu.

Dużą zasługę w uzyskaniu no­
wego rekordu mają trymerzy, 
którzy przez szybką pracę umoż­
liwili dźwigowym wykorzystanie' 
maksymalnych możliwości przeła­

dunkowych dzwigńw. W pracy wy 
różnili się trymerzy: Józef Rzcp- 
kowski, którego zmiana umożliwi­
ła przeładunek 1.481 t węgla, Al­
fons Qittka, którego zmiana prze 
ładowała 1.330 t, Stanisław Bu- 
rzewski (1.330 t) oraz Stanisław 
Rurszewski (1.232 t).

Z personelu kolejowego spraw­
nością pracy wyróżnili się dyżur­
ny ruchu Mieczysłaic Tokarski i 
ustawiacz wagonów Roman Rut­
kowski.

Ten nowy sukces przeładlinko­
wy jest jeszcze jednym dowodem 
stale wzrastającej sprawności por 
tu szczecińskiego. (am)

Sztandar współzawodnictwa pracy 
własnością Podokręgu ZE0N w Gdyni

W pięknio udekorowanej świet-1 Dyi, nacz. Okręgu inż. Gliński 
licy gdyńskiego .Podokręgu Zje- przedstawił zadania stojące

| dnoezenia Energetycznego Okręgu 
Nadmorskiego, odbyła się 19 bm., 
staraniem Zakładowego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy, z ob. 
ob. Nowakowskim, inż. Ziółkow­
skim, inż. Szulcem i Kleyborem na 
czele, uroczystość wręczenia prze­
chodniego sztandaru współzawod­
nictwa pracy załodze Podokręgu. 
Sztandar ten został zdobyty.PD 
raz trzeci, przechodząc na włas­
ność Podokręgu — Gdynia.- .i

Po zagajeniu uroczystości 
prźez przewodniczącego Rady Za­
kładowej ob. Rymsze, przy stole 
prezydialnym zasiedli: przedsta­
wiciele partii, związków zawodo­
wych, dyrekcji Okręgu ZEON-u, 
kierownictwa i przodowników pra 
cy Podokręgu. *

Przew. Głównej Komisji Współ. 
Pracy inż. Gościcki w krótkiej 
przemowie zobrazował rozwój 
współzawodnictwa w dziale ener­
getyki oraz kolejne sukcesy zało­
gi gdyńskiego Podokręgu.
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Sport na wsi gdańskie]
trzeba otoczyć miększą opieką

w czasie ostatniej konferencji 
prezesów i sekretarzy gminnych 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, jaka odbyła się w Wejhero 
wie w obecności przedstawicieli 
PZPR, PZGS, Ligi Kobiet, SL, 
PSL i in., interesujący referat 
na temat dotychczasowych osią­
gnięć ZSCh na terenie wojewódz 
twa gdańskiego wygłosił inspek­
tor Wydz. Org.-Społ. w wojew. 
oddz. ZSCh. ob. Krauze.

Rok bieżący notuje piękny ro-
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znakomity essay 
JANA KOTTA 
o najwybitniejszym pisa­
rzu francusk. Oświecenia
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zwój ilościowy Związku Samo­
pomocy Chłopskiej i tak: w dniu 
1 stycznia br. Samopomoc Chłop 
ska w województwie gdańskim 
liczyła 35.227 członków, w tym 
2.760 kobiet, a we wrześniu br. 
było już 41.164 członków, w 
tym blisko 10.000 kobiet, Do sze 
regów ZSCh. wszedł w ostatnim 
etapie najbardziej wartościowy 
element t. zn. mało i średniorol­
ny chłop. Wybitną poprawę do­
strzec można na odcinku pracy 
kobiecej. Liczba kobiet zrzeszo­
nych w ZSCh wzrosła czterokrot 
nie, liczba Kół Gospodyń Wiej­
skich powiększyła się z 300 (stan 
w dniu 1. 1. 1949) ną 667 (1. 9. 
1949). Na terenie województwa 
przeprowadzono 383 kursy fa­
chowe oraz 109 kursów społecz­
no - fachowych. W województ­
wie znajdują się 1.894 grupy ho­
dowców i producentów, ale w 
grupach tych jest jeszcze za 
mało kobiet. Dziedzina pracy kul 
turalno - oświatowej poszczycić 
się może 182 świetlicami, 116 bib 
liotekami, 2 Uniwersytetami Lu 
dowymi oraz 58 zespołami świet­
licowymi.

Najbardziej zaniedbanym od­

cinkiem pracy jest według słów 
referenta sport. Związek Samopo 
mocy Chłopskiej ma obowiązek 
kierowania i opiekowania się 
kulturą fizyczną i sportem na 
wsi, przy czym pomocą mają mu 
służyć ZMP, SP i Szkoły Rolni­
cze. Ogniwem wiążącym tę 
współpracę- są terenowe Rady 
Sportu Wiejskiego. Posiadamy 
obecnie 139 Ludowych Zespołów 
Sportowych, które swą działal­
nością obejmują 3.562 mężczyzn 
i 1.785 kobiet na terenie całe­
go województwa gdańskiego. Są 
to cyfry dość skromne. Aby poci 
nieść działalność Rad Sportu 
Wiejskiego postanowiono, ażeby 
każdy urzędujący sekretarz za­
rządu powiatowego ZSCh. był 
jednocześnie przewodniczącym 
Powiatowej Rady Sportu Wiej­
skiego.

W szerokiej dyskusji poruszo­
no różne zagadnienia wsi, jak 
organizowanie grup producen­
tów, opracowanie planu gospo­
darczego, uaktywnienie kół gro­
madzkich ZSCh., akcję ziemnia­
czaną, pracę młodzieży na wsi, 
walkę klasową. (wu)

przed ZEON-em w planie 6-iet- 
liim budowy socjalizmu. Podkreś­
lił on, że energetyka podnosi po­
tencjał gospodarczy kraju w słu­
żbie ’p°k°ju-

Sztandar i nagrody
Po przemówieniu dyr. Gliński 

wręczył sztandar współzawodnic­
twa pracy w ręce czohń rego przo­
downika «akładu, ob, Wireńskie- 
go, oraz przybocznych ob. ob. 
Holki i Wawrzyniaka.

Następnie dyr. Gliński rozdał 
czołowym przodownikom pracy 
ob. ob. Wi reńskiemu z Gdyni i 
Kopaczewskiemu z Pucka — na­
grody specjalne, dalszym 7 przo­
downikom (ob. ob. Cybla, Węcier- 
ski, Wireński, W 'awrzyniak, Ko- 
paczewski, Hołd i Marchlewski) 
czerwone książeczki oszezędnościo 
we dla przodowników pracy, oraz 
34 zasłużonym pracowmikom sza­
re książeczki oszczędnościowe. 
Równocześnie 54 pracownikom 
Podokręgm zostało przeszeregowa­
nych do wyższych grup uposaże­
niowych.

Plan 3-letni wykonano 
w 109 proc.

Kier. Podokręgu inż. Szulc za­
meldował o wykonaniu na dzień 
19 bm. 3-letniego planu odbudo­
wy w 109 proc. przez załogę Pod- 
okręgu w Gdyni. Ogólny plan o- 
szczędnościowy został wykonany 
w 107 proc., a plan inwestycyjny 
w 100 proc. Sieć w planie 3-let- 
ujm została rozbudowana z 305 
km. w r. 1946 do 875 km. w r. 
1949. Sprzedaż energii elektrycz­
nej podniosła się przeszło ówukro 
tnie, a straty w sieci zmalały. z 
25 proc. w 1946 r. do 13 proc. w 
r. b. Równocześnie personel zo­
stał zmniejszony, co jest najlep 
seym dowodem wzrostu wydajno­
ści pracy. Obecnie największy na­
cisk położony jest na elektryfika­
cję wsi, co m. in. jest warunkiem 
socjalizacji ośrodków wiejskich.

Nie spoczniemy 
na laurach

II sekretarz Kom. Miej. PZPR 
ob. Stawiarski -wyraził imieniem 
partii życzenia zwycięskiej zało­
dze, zachęcając ją do dalszej wy­

trwałej piacy na drodze do soc­
jalizmu. Położył on szczególny na 
cisk na misję energetyków w pra­
cy nad elektryfikacją wsi i za­
kończył okrzykiem na cześć przo 
downików pracy.

Przedstawiciel ORZZ ob. Ślęzak 
powiedział m. in.: „Od zamierz­
chłych czasóif niewolnictwa do o- 
kresu rządów kapitalistycznych, 
praca uciemiężonego obywatela 
była ciężarem i przekleństwem. 
Dziś weszliście na nową, jasną 
drogę. Od chwili ujęcia steru Rzą­
dów przez masy pracujące — pra 
ca stała się dobrodziejstwem i ra­
dością“.

Przew. Rady Zakł. ob. Rymsza 
powołując się na słowa Lenina 
„bez elektryczności nie ma socja­
lizmu“, złożył imieniem załogi za­
pewnienie, że wszyscy pracownicy 
zdają sobie sprawę z ważności 
zadań stojących przed nimi wdzic 
le planu 6-letniego i wytężą wszy 
stkie swe sity, by przyśpieszyć 
dzień zwycięstwa socjalizmu. Ja­
ko ostatni przemawiał ob. Wireń­
ski.

Po przemówieniach oh. Rymsza 
odczytał tekst depeszy do Marszał 
ka Rokossowskiego, przyjęty go­
rącymi oklaskami. Następnie ze­
brani odśpiewali Międzynarodów­
kę.

Niespodzianka dzieci 
ze wsi Reszki

W części artystycznej, wypeł­
nionej popisami wokalnymi, ta­
necznymi i recytatorskimi zespołu 
świetlicowego ZEON-u, wystąpi­
ły dzieci wiejskie.

Gdyński Podokręg ZEON-u 
przyjął patronat nad szkołą pod­
stawową małorolnej i robotniczej 
wsi Reszki, gm. Wejherowo-wieś, 
pow. morskiego. Dla okazania 
swej wdzięczności dzieci szkolne, 
pod opieką swych nauczycieli ob. 
Szymańskiego i Kowalskiego, wy­
stąpiły na uroczystości Podokre- 
gu, wygłaszając szereg pięknych 
recytacji i śpiewając „Słoneczny 
marsz“. i zet

szacunkowa Urzędu LikwidacyJ" 
nego, która umożliwi rybakom 
wykupienia na własność posia­
danego sprzętu.

Solidarność 
młodego środowiska
Dokonywanie nolowu na Za­

lewie wymaga od rybaków so­
lidarności i zgodnej współprac 
barkasy bowiem muszą Iowie 
parami, przy czym każdy barkas 
obsadzany jest co najmniej przez 
dwu rybaków. Rybak Zieliński 
wraz z rybakiem Wyręgowskini 
łowią na lodzi „Fro 14—12”; pra 
cują zgodnie tak, jak inni ryba­
cy; mimo, iż przybyli na Zalew 
z różnych okolic Polski, tworzą 
już jednolite, dobrze rozumieją­
ce się społeczeństwo.

Frombork — miasto zniszczo­
ne zostało w ogromnym procen­
cie i trudno to od razu odrobić, 
co nie znaczy wcale, by po woj­
nie nie prowadzono tu żadnych 
prac. Wyremontowano przede 
wszystkim stojącą wysoko nad 
portem słynną katedrę wraz 1 
muzeum kopernikowskim, które 
w sezonie, ubiegłym ściągnę!** 
już wiele tysięcy turystów. Fęa 
ce przy odbudowie i rozbudowie 
portu posuwają się syslematycz 
nie, chociaż powoli.

Zbudowano w pierwszym rzę­
dzie slip, który pozwoli na w? ■ 
ciąganie barkasów na brzeg dla 
dokonywania napraw. Po usu­
nięciu wszystkich wraków port 
zostanie wydatnie pogłębiony, co 
pozwoli rybakom na swobodne 
wchodzenie do niego nawet w 
czasie niskiego stanu wody. Ku- 
kudniowe wiatry, wiejące z jed­
nego kierunku, potrafią wody 
Zalewu albo znacznie spiętrzyć 
i wtedy wpychają je na Żuła­
wy, albo obniżyć i wtedy wy­
pychają je ku morzu.

Smaczne ryby 
dla wielkich miast

Starania Wydziału Malye«» 
Portów w Gdańskim Urzędzie 
Morskim wydatnie zmieniają ob 
liczę portu, który stanie się lep­
szym i bardziej nowoczesnymi 
niż był w czasie panowania nie­
mieckiego. Zmienia się też po­
ziom życia rybaków, którzy otrzy 
mu ją od Państw: pomoc przy z» 
gospodarowywaniu się w inwen« 
tarzu i na ziemi. Dziś życie frortS 
borskich rybaków jest jeszcze 
ciężkie, ale widnieje już przed 
nimi perspektywa lepszego ju­
tra.

Osiem barkasów stacjonują­
cych w porcie, jest już przygoto 
wanych do połowu. Wkrótce ry 
bacy zakończą naprawianie sie - 
ci — - i wtedy z niecierpliwością 
będą oczekiwali na zmianę i 
uspokojenie się wiatru. Sezon 
połowów na Zalewie rozpoczyna 
się lada dzień — i wtedy ryba­
cy fromborscy znowu dostarczać 
będą dla Warszawy, Katowic i 
Poznania wielkie ilości smacz­
nych sandaczy, 
węgorzy.

szczupaków i
A. M.

Złoi
na

ofiarę
T.B.S.

Przenośna nakrywa 
oszczędza hydranty

Pracownik Oddziału Wodocią­
gowo - Kanalizacyjnego Gdań­
skiego Urzędu Morskiego w Gdy 
ni ob. EUGENIUSZ KREMPIC- 
KI zgłosił w ostatnich dniach pro 
.iekt przenośnej nakrywy do hy­
drantów podziemnych, znajdu­
jących się na terenie portu. Na­
krywa ta służy do ochrony hyd­
rantów* w czasie przeładunku na 
nabrzeżach takich towarów jak 
drobny węgiel, cement. skóry

inne, mogących zaprószyć pod 
ziemne urządzenia wodociągowe.

Zastosowanie w praktyce na 
krywy ob. Krempickiego nie tyl­
ko zabezpiecza górne części hyd 
rantów, lecz także oszczędza czas, 
jaki dotychczas używali robot­
nicy na oczyszczanie studzienek 
oraz samych hydrantów, zanie­
czyszczonych «* ziasle przeła­
dunku różnego rodzaju sypkich 
towarów. Pomysł jego prosty, a

.osypane solą, nawozy sztuczne i jednak daje duże korzyści. (h)

Uznanie
dla pracy

Xa koncertach Filharmonii Bał 
ty chlej nawiązał się serdeczny 
stosunek pomiędzy publicznością, 
a orkiestrą i jej dyrygentem. Go­
rące oklaski wywołują nie tylko 
solistów, ale także dyrygenta po 
zakończeniu koncertu. Spiesząca 
do szatni publiczność ma jednak 
tyle uznania dla pracy całego ze­
społu, że poświęca kilka minut 
czasu dla okazania pełni swych u- 
czui.

Na sobotnim koncercie w Gdań­
sku orkiestra pod dyrekcją Boh 
dana Wodiczki zrewanżowała- s:-i 
publiczności, -powtórnie wykonu­
jąc ostatni fragment Respig- 
hi‘ego „Pinii Rzymskich“’.

Mamy nadzieję, że publiczność 
gdyńska no dzisiejszym koncer­
cie okaże niemniej wytrwałości w 
oklaskach dla orkiestry, niż publi­
czność gdańska i że uzyska ten 
sam rewanż. Powinno jej to 
przyjść tym łatwiej, że na sobot­
nim koncercie część gdańskiej pu­
bliczności (szczególnie z pierw­
szych rzędów) nie oparła się psy- 
chozic „parcia do szatni“ i wyszła 
zaraz po zakończeniu programu, 
co nieładnie o niej świadczy, <* 
nadto przyniosło jej stratę. War­
to — jak widzimy — okazywać 
pełne uznanie dla rzetelnej praca 
dmuch. (U)
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Po !) tygodniach,podroży dobiliśmy do 

brzegów Ameryki, w tym miejscu., gdzie 
straszliwy Pizari-o i okrutny Almagro roz­
bili obóz. Nabrzegu powitała nas hałaśliwa, 
tłuszcza, pstro odziana. Na mój widok wy- 
bmchnęła śmiechem i anim się obejrzał, kie­
dy — dla żartów — oberwałem pare razy 

kułakiem po łbie.
Henriqvez wyrwał mnie s rąk niewcze­

snych. żartmeników i powędroieuliśmy z mm 
ku obozowi.

Powiedział mi, że traktować mnie musi 
jak jeńca. Taki był rozkaz. Ale pomoże mi 
w każdym wypadku, bo jest szczerym dru­
hem, który nic zapomni o uratowaniu ży­
da.

Stanęliśmy przed słynnymi awanturni­
kami. Jak mówił mi przed tym Henriąnez

obydwaj są gwałtawni, kłótliwi, a życie 
Judzkie cenią mniej, niż badyl przydrożny. 
Gdym patrzył w ich okrutne twa, ze, mróz 
przeleciał mi po grzbiecie. Poniechałem za 
imani przyznaMa się do tego, że nic jestem 
Von Pedro...

Ahnagro wysłucha,. pi nic opowiadania 
Henrigneza wreszcie wlepił oczy we mnie i 
ujrttasnął:

•- Hej, mamy cię ureszcie! Teraz: mu­
sisz służyć wiernie i wskażesz nam drogę 
do Pern...

— A myśl zdradliwa niech nie zagości 
w twoim łbie, bo inaczej!...

To mówiąc, podsunął mi rękojeść sza­
bli pod. sam nos.

(Ciąg dalszy jutroj
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TEA T R Y
TDA TB DRAMATYCZNY - GDYNIA

Koncert Tilhdrmonii Bałtyckiej 
gudz 19.30.

TEATR WlFlf.. - GDANSK
.Zemsta'1 {szkolne — sprzed.) g. 15-30

TEATR KAMERALNY - SOPOT
„Szczygli zaułek" — gad*. 19 30.

Wystaw* dokumentów polskoScl Gdart
sba w lokalu Archiwum Państwowego w 
Gdańsku. Wały Piastowskie 5 naprzeciw 
Dworca Głównego — otwarta codziennie 
od godz. 11 do 14» wycieczki i grupy li­
czniejsze w godzinach ustalonych wcze­
śniej v; porozumieniu z dyrekcją archl- 
vum. Wstęp bezpłatny. Telef. Nr 342-0-*

REPERTUAR KIN
GDYNIA - ..Warszawa" — Spiewak nie­

znany — fran. - muzyczny Dozwo­
lony od lat 14. — Początek seansów 
o godzinie 16 13 1 20 

GDYNIA — „Atlantic" — Ali tiaba i 40 
rozbójników Dozwolony dla mło­
dzieży Początek godz 16, 18 1 20. 

GDYNIA — ..Goplana" — „Guiamiszwili’ .
doz w. ■ dla młodzieży t

GDYNIA — Fala — „Nikt nic nie wie’ .
od lal 14. Godzina: 18, 20.

GDYNIA — ..Promień" — „Szewc Mate­
usz" lat 14 godz. 18, 20.30.
Dozwolony od lat 14 

SOPOT — „Bałtyk" — „Sąd honorowy", 
prod, radzieckiej. Od 1. 14, g. 16, 18 
20

SOPOT — „Polonia” — .Milcząca bary­
kada" — dorw. od lat 14. 

WRZESZCZ — . Capitol" — „Spotkanie 
na Łabie" — od lat 14. Początek 
seansów w dni powszednie godz 
15.30, 18, 20.30. .
W niedziel i święta 14, 16, 13 i 20. 

OLIWA — Polonia — „Mali dedeJclywi 
od lat 8. Pocz.. godz. Ifi, 18, 20. 

WRZESZCZ — „Capitol" — Tragiczny po. 
6clq — od lat 18. Toczątek seansów 
w dni powszednie 16, 18 20 W
niedziele i święta 14. 10 18 l 20 

WRZESZCZ — Bajka — „Eksperyment 
doktora Ehrelicka" prod, ameryk. 
od lat 14. Pocz. godz. 16, 18,30, 21. 
w niedz. od godz.. 13.30.

GDANSK - i?wtat-*widi - Nieczynne 
% poW'Vlu remontu

ELBLĄG -* Bałtyk — „PI rugo w”. 
ELBLĄG — .Mors" — Zurh azlewcjY»» 
TCZEW _ ,,Wisła" — „Dwulicowa ko­

bieta”. .
WEJHEROWO — „Świt” — „Bitwa o Sta­

lingrad".
STAROGARD - „Polonia" — Wiosna 
MALBORK — .Capitol" — świniarka t

pastuch _ ,, , .
LĘBORK — „Fregata" — Beztroski© lata 
KWIDZYN — ..Tęcza" — Podrzutek 
KOŚCIERZYNA - .Bałtyk’ - Cyrk
KARTUZY - „Kaszub" - Powrót 
PUCK _ „Mewa" — Bohaterowie pu*
NOWY^STAW — „Tęcza“ — OpowteM

o prawdziwym człowieka .
PRUSZCZ — ..Krakus” — Daleka droga

„Wystawa Zdjęó Architeklury 1 Rzeź­
by Admiralicji w Leningradzie 1 Architek­
tury Gruzji" otwarta codziennie w godz. 
11—18 w lokalu Zw. Plastyków w Sopo­
cie przy ul. Rokossowskiego 54.

Dnia 6 listopada otwarta została wy­
stawa pt.: „ZSRR kraj 100 narodów".
Wystawa mieści się w I Giiwfi. i Lic. w 
Gdańsku — ul, Wały Piastowskie. Czyn­
na codziennie vr godz. 9 — 18. Wstęp 
bezpłatny.

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańtku, «L 

Rzeźnicka 25, otwarte dla twledza1ących 
codziennie, oprócz poniedziałków od go­
dziny 10 do godz 15 oraz w toboty, 
niedziela 1 święta od godz. 10 do 19. 
Wstęp wolny.

PROGRAM RADIOWY
NA. WTOREK, 22 LISTOPADA 1949 R.:

5.10 — Pocz. aud. 5.13 — Sygnał cza­
ru, 5.15 — Stresie*, wiad. por. 5.20 
Koncert, 6 — Wiad. por. 6.06 — Gimna­
styka. 6.15 — Muzyka. 6.45 — Dziennik 
nor. 7.05 — Program dnia. 7.10 — Muzy­
ka rozrywk. 7.50 — Zapowiedź aud. —; 
imprezy dnia, 8 — Muzyka rozrywk. S.ltn 

Wszechnica Radiowa. 8.35 — Przerwa 
lok. 11.57 — Sygnał czasu i hejnał. 12.04 
— Dziennik połudn. 12.25 — Przerwa. 
13.25 — Program dnia. 13.30 — Muzyka 
rozrywk7. 14 — Z życia Węgier. 14.15 — 
Prasa Wybrzeża pisze — lok. Inlormacje 
lok. 5 minut muzyki z płyt. 14.30 — Re­
portaż morski. 14.40 — Sławni soliści. 
14.55 — Aud. PCK. 15,10 — Aud. dla 
szkół połudn. 15.30 — „O im6 Panu Reju, 
co wiersze składał” aud. si.*mu7.
15.50 — Muzyka rozrywk. 16 — Dziennik 
po połudn. 16.20 — Zagadki muz. — Rob. 
Satanowski —- lok. łft.35 —- Rep. oświato­
wy. Rep. „Twórca pierwszego laborato­
rium chemicznego w Rosji” w opracow. 
Janusza i Janiny Sko«zktewlczów. 1Ö.50 — 
„Dr Anka” sylw. dr. Anny Heleny Wollt 
w opr. M. Fedorowicz. 17 —
rozrywk. 17.45 — „Z frontu brygad SP . 
18 — Report. 18.15 -- Jan Brahms — So­
nata na skrzypce i fort. 18.40 — Wszech­

nica Radiowa. 19 — Pogad. z cyklu „Ghi- 
uy — kraj starej kultury”. 19.15 — Mu- 
zvka rozrywk. 20 — Dziennik wieczorny. 
20,30 — Muzyka. 20.40 — Felieton, report. 
21 — Koncert symf. 22 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 22.15 — Kwadrans popul- 
unxzvki organowej. 22.3’0 — „Topielą po­
mieść. 22.50 — Muzyka rozrywk. 23 -~
Ostatnie wiad. 23.10 — Próg fam na dzień 
następny. 23.15 —- Muzyka poważna. -4 
Hymn i koniec aud.

DYŻURY APTEK
od dnia 19 bm. do 26 bm.

GDYNIA: Apteka Świętojańska, ul. Świę­
tojańska 122. v

SOPOT: Apt. Społeczna Nr 12, ul.
na 791. , -

WRZESZCZ: Apt. pod Orłem, ul. Grun­
waldzka 86.

GDANSK: Apt. pod Słońcem, ul. Garn­
carska 6.

KOMUNIKAT
W związku z nadchodzącym okresem zimowym przypomi­

nam zarządzenie moje z dnia 25 listopada 1946 r. w przedmio­
cie przepisów sanitarno-porządkowycli, którego § 10 posiada 
następujące brzmienie:

„W okresie zimowym właściciele wzgl, administratorzy 
nieruchomości zabudowanych obowiązani są przez dozorców:

a) usuwać z chodników przed swoimi domam' śnieg, bioto 
i lód, zgarniając je na kupki przy krawędzi chodnika,

b) posypywać chodniki przed swoimi nieruchoir ..ściami 
materiałami ..szorstkimi, a nie śmiecącymi (piasek, po­
piół) celem zapobieżenia powstawania gołoledzi.

Za wykonanie tych obowiązków odpowiedzialni są solidar­
nie właściciele, administratorzy i dozorcy domów.

Winni przekroczenia postanowień niniejszego zarządzenia 
podlegają karze grzywny (1 zł 150.000,— lub aresztu do 3-ch 
miesięcy wzgl. obu karom łącznie, o ile inne przepisy nie 
przewidują wyższych kar."

Gdynia, dnia 15 listopada 1949 r.
PREZYDENT MIAST\

10714 (—) H. Zakrzewski.

,, WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE"
Ukazał się zeszyt 20 „Wiadom .śd Sta­

tystycznych’' z 1049 roku. Na tiefić ze- 
szvtu składają się następujące zagadnie­
nia: Ludność według danych biur ewiden­
cji ludności z dnia 1. I. 1949 r. oraz we­
dług sumarycznego spisu ludności z “n' 
14 II.' 1946 r. Szacunek ludności według 
wieku w dniu 1. I. 1949 r. Produkcja prze­
mysłowa. Zatrudnienie w- państwowych 1 
państwowo-spółdzielczych zakładach prze- 
myślowych. Ubezpieczenia społeczne, ri­
my oświatowe wąskotaśmowe w obiegu. 
Szkoły 1 uczniowie w szkołach objętych 
akcją filmów oświatowych w r. azkol- 
nym 1948/49.

Omina Mareza zakupiła
drabinę strażacką „SzczerbowMciegt

BIBLIOTEK!
Oddział Miejski TPPR w "-’ań-,-u po­

daje do wiadomości, że biblioteka To- 
warzystwa czynna jest codziennie otocz i 
n-edziei t frwlnt w dodz 10 — 90

-------------- i

W YSTA W Y
Sopot. Iow. Przyjaźni polsko - tła- 

Izteckie), ul. kokot - jwsktego: Wystawa 
prac art.-malarza prof. Mariana Mokwy. 
Otwarta cały dziać, wstęp wolny.

Elbląg, dnia 16. 11. 1949 r.

Obwieszczenie o licytacji
Na zasadzie art. 85 poz. 10 dekretu z anta 28 stycznia 1947 

o egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. 
R. P. Nr 21, poz. 84) podaje się do wiadomości, że dnia 26 
listopada 1949 odbędzie się sprzedaż z licytacji następujących 
ruchomości:

1. samochodu ciężarowego marki „Ope1” cena szacunko­
wa 150.000 zl, o godzinie 10.30 przy ul. 3 Maja Nr U.

2. samochodu półciężarowego marki „Bellord" cena sza­
cunkowa 800.000, o godzinie 13 przy ul. Rybackiej 22.

Cena wywoławcza połowa ceny oszacowania. Ruchomośri 
le lfiożna oglądać pod wężej podanymi adresami o-d godz, 9-ej 
do 13.30.

W razie niedojścia licytacji w tym dniu, wyznacza się po­
wtórną licytacje na dzień 30 listopada 1949 r.
10727-k ' - NACZELNIK URZĘDU.

jospom spomiiEitir
w PUCKU 

zatrudni od zaraz

MtiiiOMP Kudłana
i stołowego

Warunki do omówienia

II Km. 317/49

Obwieszczenie
0 licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Gdyni rewiru II. Konstanty Błasz­
kiewicz, mający kancelarię w 
Gdyni, Sąd Grodzki, pokój nr 48, 
na podstawie art, 6t)2 k.p.c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 
24 listopada 1949 r. o godz. 11-tej 
w Gdyni, ul. Cz. Kosynierów 
nr 64/66 odbędzie się 2-ga licyta­
cja ruchomości, składających się 
z 15 umywalek fajansowych, 12 
pieców żelaznych, 3 biurek, 1 sza­
fy do akt, 10 drągów 5—8 m dług.
1 5—8 cm śred., 1 platformy na 
pełnych gumach, 1 regału biuro 
weg-o i kasy ogniotrwałej uszko 
dzonej, oszacowanych na łączną 
sumę 145.000 zł.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wrvżej oznaczonym.

Dnia 18 listopada 1949 r. 
10720 KOMORNIK

K, Błaszkiewicz.

Przy wijącej się inkami drodze 
z Kwidzyna do Korzeniowa w kie 
runku Wisły leży gnu na Marcza. 
Ze starych wierzb przydrożnych 
jesienny wiatr strąca resztki po­
żółkłych liści. Po obu «tronach 
drogi znajdują się zabudowania 
gospodarcze. Częściowo zniszczona 
wieś odrodziła się szybko i liczy 
obecnie 1.100 mieszkańców.

Dla uczczenia zbliżającego się 
kongresu zjednoczeniowego ru­
chu ludowego mieszkańcy tej vrsi 
postanowili na wspólnymi zeura- 
i;iu zakupić ze składek gromadz­
kich drabinę „S tezerbowskiego“ 
dla miejscowej straży pożarnej.

Ucieszył się z tej decyzji naczel 
nik straży, ob. Józef Chylicki, któ 
ry stale narzekał na brak rak nie 
odzownie potrzebnej drabiny.

— Koszt drabiny wyniesie 80

tys. zł — mfitri nam prezes stra­
ży pożarnej ot. Piotr Torlop — a- 
ie każdy chętnie złożył dateK. by 
drabina ta była trwałym pomni 
kiem świadomej myśli chłopskiej, 
którzy w ten sposób uczczą zje­
dnoczenie stronnictw ludowych.

— Jaki nastrój panuje wśród 
gminy, świadczy fakt, że n kt nie 
uchylał się od płacenia stuadki i 
jako dodatkowy czyn gmina po­
stanowiła jeszcze wstawić szyby i 
dwie ramy okienne w Domu Lu­
dowym — mówi sekretarz Stron­
nictwa Ludowego ob. Bolesław 
Różycki.
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10T13-K
Stocznia Gdyńska zatrudni 
mistrza elektro-nawljacza I technika laboranta
vVynagrodzenie wg. umowy . zbiorowej. ZGŁOSZENIA- Biuro 
Personalne Stoczn. Gdyńskiej, Gdynia, ul. Czechosłowacka.

i OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM zimowy- kombinezon lotniczy 
13.000. Sopot, Władysława IV, 16 m. 5.

10693-k

KUPNO
ARRLFLEX kamero filmową ku-pię prfwfct- 
nie. Woivński, Jarocin, Pozn., 3 Maja.

10601-k
OBLIGACJE PPÖK kupię. 50 proc. nomi­
nalnej wartości. Wysyła« naliczeniem — 
Michalak Edward, Poznań, Słoneczna 7,10686-k

LOKALE
ZAMIENIĘ bardzo dobre mieszkanie Łudź 
na Wrzeszcz, Oferty ,, Pr asa” Wrzeszcz, 
Barlickiego pod „Łódź”. 10724-k

ZGUBIONO kartę RKXT wydaną Gdańsk
na nazwisko Opacki Zygmunt._____10723-k
ZGUBIONO teczką, nożyc* krawieckie 
dynamko Steciuk Stefan, Gdańsk - Rudni­
ki, Tarniny 21._______________ ___ 10722-le
ZGUBIONO kartę RXU wydaną Biała Pod­
laska, dowód osobisty, Da id a Stanisław.

10721-it

WOLNE POSADY
FOTOGRAF mogący samodzielnie prowa­
dzić zakład potrzebny od zaraz. Elbląg. 
Robotnicza 177. 1071®

NAUKA
POTRZEBNY student starszego roku Poli­
techniki, zdolny matematyk, Sopot, Sta­
lina 726 m. 6, II, prawe, godz. 16—18,

10706

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO dokumenty: kartę ro/poautw- 
cz», j^Prykę urodzenia, zaświadczenie 
szkolne, zaświadczenie rejdstr. RK.U Gdy­
nia, na nazwisko Nozderko. Stefan, Gdy­
nia, Niemejewskiego 34.1. __ 10710
ZAGUBIONO legitymację ZZM Nr 20056 
na nazwisko Ostrowski Karol, kartę ewa­
kuacyjną i odcinek zameldowanid Os- 
i rowska Stef an ja. 10712

RÓŻNE
DZIAŁKOWCY Sopotu! — Rejestracja — 
Niedziałkowskiego 15, środy, soboty, godz. 
17—19 — termin do 15 grudnia 1949. Nie- 
zgloszenie w terminie fjroni utratą dcifly 
k\. Zarząd Ogrodów Sopot. ^045«
AKUSZERKA RYNG ŃMIAł.OWSKA —
Wrzeszcz, Grunwaldzka 22t>, TH piętro.

— Skąd więc ia ciekawość pańska. Wie 
pan wszystko i udaje pan, że pan nic nie 
wie.

— Ech z panem się człowiek nie dogada 
— parsknął Czyżyk — do widzenia, idę na 
kolację.

Z korytarza wrócił się i zawołał
— Nie zna się pan na polityce.
Kuśnierz rozłożył ręce
— Trudno, nic na to nie poradzę.

2.

— Brawo, brawo — wołali wszyscy po 
skończonym numerze elektryka. Mały, bro­
daty elektryk Stapiński kłaniał się wzruszo­
ny entuzjazmem pasażerów i załogi, zebra­
nych w messie oficerskiej na uroczystości 
wręczenia dyplomów chrztu równikowego, 
który odbył się podczas rejsu do Argentyny.

— Panie Stapiński, pan jako jedyny re­
prezentant prawdziwej sztuki na naszym bie­

dnym statku, nie däj się pąn prosić i wal je­
szcze raz od początku swój znamienity reper­
tuar, aby zachwycił uszy nasze i w nasze 
serca wlał ciche ukojenie, — przemówił pod- 
ochocony Bosak. Kapitan też życzył sobie 
bisu. Stapiński zakłopotany, w głębi zaś dum 
ny ze swego talentu, ukłonił się nisko na 
znak, że życzeniu stanie się zadość, potem u- 
siadł wygodnie, poprawiając się kilka razy 
na krześle, aby nic mu nie przeszkadzało w 
czasie gry, wziął kilka tonów dla wprawy, 
przechylił długą fujarkę, z której wyciekło 
nieco śliny. Zamknął oczy, grdyka kilkakrot­
nie skoczyła do góry i popłynęła melodia 
Schuberta „Ave Maria“. Była to popisowa 
partia elektryka. Grał jeszcze „Cicho płyną 
pieśni moje“, ale nie czuł się w tym nume­
rze tak doskonale jak w tamtym. Fujarka 
łatwo wspinała się na najwyższe tony i na­
raz zaczął się ostry gwizd, przenikający aż do 
trzewi. Była to końcowa partia pieśni. Dy­
sząc z wysiłku elektryk odłożył fujarkę 
wśród gromkich braw i ryków udawanego 
zachwytu.

towski był gospodarzem całej imprezy rów­
nikowej i teraz zajmował się zorganizowa­
niem wręczenia zaświadczeń chrztu.

— Szkoda, że nie ma Fustera ■— żałował, 
— on by nam pokazał he, he — zaśmiewał 
się na wspomnienie pasażera szwajcarskiego, 
który wysiadł w Buenos Aires.

Dyplomy były okazałe. Z podpisami Nep­
tuna, jego żony. astrologusa, z pieczęcią stat­
ku. Ochrzczeni zachwycali się ich okazałymi 
wymiarami i wspaniałymi rysunkami.

Kapitan postawił zebranym piwo, bawio­
no się coraz lepiej. Praktykanci namówili ko­
legę Świątka, by wyrecytował swój popiso­
wy wiersz o kobiecie, puchu marnym. Oczy­
wiście nie dał się prosić. Marynarze ryczeli 
jak zarzynane bawoły ze śmiechu. Jedynie 
elektryk siedział w kącie messy, pił piwo i 
czynił wrażenie artysty po wielkim wystę­
pie, który przeżywa wewnętrznie niepokój, 
czy aby wszystko było jak najlepiej.

Witowski przerwał błogi, wesoły nastrój. 
Uparł się, aby odczytać jeszcze raz wiersze 
napisane specialnie na święto Neptuna. — 
Dzisiaj przeszliśmy z powrotem przez rów-

tać, wybijając obcasem rytm wierszy.
— Oto list Neptuna do naszego statku;

Cicho. Przestańcie hałasować.
Witajcie drogie chłopy, przybywam -wraz

z żoną,
aby team chrztu udzielić, przyjąć w stare 

grono
•morskich obieżyświatów. Ten kto chrzest 

otrzyma
tego fala nic pomoic, wiatir się go nie ima. 
Ten ma głowę -mocniejszą niz stoli kawałek, 
i, może w lot opróżnić niejeden antałel:.

1 i u- portach v około — mech każdy pa­
mięta.

będą kochać goręcej — piękniejsze dziew­
częta.

l,ecz obrzęd jest obrzędem, ma swoje wy­
mogi

\musimy je szanować, a my morskie bogi 
chcemy wypróbować, czy osoba godna

jest chrztu. Wpierw więc golenie 
potem próba wodna 

i z diabłami morskimi wesolutki taniec.
1 już wszystko skończone. Juz tylko zbra­

tanie.
Raduję ,się niemało, stare tcyjadocze 
jak.-na wasze pijackie gęby teraz p"'tzę...

(Ciąg dalszy jutro)

Tak się zaczęła uroczystość. Kilku mary­
narzy odśpiewało „Góralu, czy ci nie żal“, a § nik — krzyczał usiłując uspokoić bractwo —• 
potem „Czerwony pas“ i przystąpiono do roz 2 oddajmy hołd władcy mórz 5 oceanów. — Z 
dawania dyplomów. Czwarty mechanik Wi- kieszeni wviął kartkę papieru i zaczął ci

)! !"  """!!!!"!7!! !" "! "!""7U"�"!!"! !!!" "!U!U7?"  7!77  "@! !  "
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»Gwardia« wygrywa we. . . . . . . . . . . 12:4
Rudzki nokautuje Urbanowicza

Przed ośmiotysięczną widownią rozegrany zostat w sobotę 
wieczorem w Hali Ludowej we Wrocławiu, towarzyski mecz pię- 
ściarsk „jmiędzy gdańską „Gwardią" a mistrzem Dolnego Śląska 
„Gwardią" (Wrocław). Zawody zakończyły się wysokim zwycięst­
wem bokserów Wybrzeża 12:4.

W sferach fachowych szanse 
gdańszczan oceniano przed me 
czem dość skromnie. Goście przy­
byli do Wrocławia osłabieni bra­
kiem Iwańskiego i Kwiatkowskie­
go, a Mikołajczewski miał się 
spotkać z Kasperczakiem w wa­
dze koguciej (mistrz Europy zdaje 
się już jest stracony dla wagi 
muszej). Atrakcyjność spotkania 
zwiększał fakt, że wrocławianie 
mają na rozkładzie szereg najlep­
szych drużyn pięściarskich w kra­
ju, przy czym ich asami atutowy­
mi są poza Kasperczakiem, Kailow 
ski, Symonowicz i w półciężkiej — 
zapowiadający się doskonale Urba­
nowicz. Ósemka wrocławska poko­
nała przed paru miesiącami sto­
łeczną „Gwardię” 9:7, a z ŁKS zre­
misowała 8:8. Zwycięstwo gdańsz­
czan w stosunku 12:4 nad bitną 
drużyną gospodarzy, ma więc swą 
wymowę.

Rudzki nokautuje
Największą niespodziankę 

sprawił Rudzki. Od pewnego 
czasu anonsujemy jego stały 
postęp. Już w walce z Nowarą 
był on równorzędnym przeciw­
nikiem dla mistrza Polski a w 
ubiegłym tygodniu stoczył on 
doskonalą walkę z cięższym od 
siebie o 15 kg poznańczykiem 
Majewskim. Tym razem Rudzki 
szybko przypieczętował swe 
zwycięstwo. Wspaniały prawy 
sierp wylądował z taką precy­
zją na szczęce Urbanowicza, że 
padł na deski jak z nóg ścięty.

Pisząc te słowa uznania nie 
chcemy, ażeby gdańszczanin 
zbytnio się nimi sugerował i 
zatrzymał się w swym rozwoju, 
ślepo wierząc w potęgę swej 
pięści. Trzeba jednak przyznać 
że postępy Rudzkiego nie uwi­
daczniają się tylko w jego pio­
runującym prawym, lecz cała 
jego postawa mówi o pozna­
niu tajników boksu. Wierzymy, 
że „gwardzista" będzie przy­
kładnie trenował i w swojej 
kategorii odegra niepoślednią 
rolę.
W dalszej kolejności wyróżnić 

należy Gołyńskiego, który przez 
półtorej rundy walczył z kontuzją 
nad okiem, mimo przegranej Mi- 
kolajczewskiego, i Krawczyka. Na 
dalszych miejscach postawić nale­
ży Antkiewicza i młodego Graczy­
ka, Flisikowski przechodzi spadek 
formy, a Skierka walczył zbyt 
krótko, by można było o nim wy­
dać opinię. Zawodnik ten jest zu­
pełnie bez treningu i jego wyjazd 
był koniecznością, bowiem w os­
tatnim momencie zabrakło Iwań­
skiego.

jest jednak już zmęczony i nie 
umie wykorzystać sytuacji. Do 
końcowego gongu walka jest 
niezwykle zacięta. Zasłużo­
ne zwycięstwo odnosi ICasper- 
czak.

kania z niezwykłą zaciętością. 
Gdańszczanin uzyskuje przewa­
gę szczególnie w półdystansie, 
ładując dużo ciosów w dolne 
partie przeciwnika. Zwycięstwo 
zawodnika Wybrzeża nieznacz­
ne, ale zasłużone.

Krawczyk demoluje

Wrocław prowadzi 4:0
Emocjonującą serię spotkań 

rozpoczęła walka Graczyka z Kar- 
golem. Pierwsze starcie ma charak­
ter równorzędny. Wrocławianin 
silniejszy fizycznie, atakuje z du­
żą werwą, ra którą ładnymi kon­
trami odpowiada precyzyjniejszy 
i lepszy stylowo Graczyk. Nie 
mniej jednak bardzo szybkie tem­
po i stałe ataki wrocławianina o- 
słabiają boksera Wybrzeża, który 
inkasuje w drugiej rundzie wiele 
niebezpiecznych ciosów. W ostat­
niej fazie walki tempo jest bardzo 
szybkie, przy czym pojedynek ma 
już charakter wyrównany, dusz­
ne zwycięstwo osiąga Kargol. 
Wrocław prowadzi 2:0.

Przy dużym aplauzie publicz­
ności rozpoczyna się walka 
mistrza Europy Kasperczaka z 
Mikołajczewskim. Pierwsza run­
da ma raczej charakter wy­
równany, choć o cień lepszy 
jest bardziej stylowy Kasper- 
czak. Wrocławianin demonstru­
je doskonałe zw'ody ciałem i 
szybkie lewe z dystansu. Mi- 
kołajczewski rewanżuje się 
błyskotliwym zwarciem, z któ­
rego zawsze wychodzi kończą­
cym ciosem. W drugim starciu 
do głosu dochodzi silniejszy fi­
zycznie Kasperczak. Walka 
prowadzona jest w bardzo sil­
nym tempie, przy czym w ido 
wuiia oklaskuje emocjonujące 
zrywy obu pięściarzy. Rozpo 
czyna się decydująca III runda. 
Obaj zawodnicy rzucają się do 
ataku. Mikołajczewski w fer­
worze walki odkrywa się na 
moment, z czego korzysta prze­
ciwnik, ładując z całej sity pra­
wy sierp. Gdańszczanin pada 
na deski. Przy ośmiu zrywa się 
i rzuca na przeciwnika. Docho­
dzi do błyskawicznej wymiany 
ciosów, przy czym Kasperczyk 
olrzjin ije silny prawy, który 
nim wstrząsa. Gdańszczanin

Antkiewicz wygrywa
W wadze piórkowej na ring 

wchodzą Antkiewicz i Kaflowski. 
„Bombardier Wybrzeża" rozpoczy­
na od ataków na korpus. Operuje 
on jednak tylko lewą (prawa ręka 
Antkiewicza jest jeszcze w dal­
szym ciągu niezupełnie wyleczo­
na). Żywiołowy Kaflowski odpo­
wiada jedynie chaotycznymi ata­
kami z doskoków. Runda nie­
znacznie dla Antkiewicza. W dru­
gim starciu tempo wzrasta. Ant­
kiewicz wdaje się niepotrzebnie 
w wymianę ciosów, co bardziej 
odpowiada nieczysto walczącemu 
wrocławianinowi. Trzecia runda 
rozpoczyna się od huraganowych 
ataków gdańszczanina. Kaflowski 
opada z sił, a Antkiewicz ładuje 
silne ciosy z obu rąk na korpus i 
szczękę przeciwnika. Wygrywa na 
punkty Antkiewicz. Gdańsk zmniej 
szył różnicę punktową na 4:2.

Bohaterska postawa 
Gołyńskiego

Dramatyczny przebieg miało 
spotkanie Gołyńskiego z Sy- 
monowiczem. Pierwsze starcie 
remisowe, przy czym arbiter 
ringowy zbyt mato uwagi zwra­
ca na zapędy walczącego faul 
wrocławianina, który niebez­
piecznie atakuje głową. Na po­
czątku 1 rundy dochodzi z tego 
powodu do katastrofy. Symono­
wicz uderza głową w brew 
przeciwnika, który ulega kontu­
zji. Oko Gołyńskiego z miejsca 
puchnie. Gdańszczanin pomimo 
kontuzji walczy do końca spot-

Spotkanie Krawczyka z Brze- 
zichą w wadze pólśredniej stało 
pod znakiem walki na „jedną 
bramkę". W pierwszym starciu 
wrocławianin ani razu nie trafił 
swego przeciwnika, który walcząc 
z odwrotnej pozycji był trudny 
„do uchwycenia”. Krawczyk punk 
tuje cały czas z prawej, atakując 
przy tym z doskoków silnymi le­
wymi żołądek i serce Brzezichy. 
Od początku drugiego starcia wro­
cławianin krwawi i kończy walkę 
zupełnie zamroczony.

kawiczną kontrę Rudzkiego. 
Nokaut był tak ciężki, że wroc­
ławianina zniesiono z ringu I 
trwało kilkadziesiąt sekund aż 
odzyskał przytomność.

Dyskwalifikacja Kuli
W średniej zmierzyli się Skier­

ka z Kulą. Ten ostatni wypożyczo­
ny został z wrocławskiej „Legii", 
na skutek braku kontuzjowanego 
Domańskiego. Kula jest rewelacją 
ostatnich tygodni, przy czym bo­
kser ten przed paru dniami poko­
nał wysoko na punkty reprezen­
tanta Polski Cebulaka. Walka roz­
poczyna się od araku wrocławia­
nina. Skierka jest w defensywie. 
W połowie I rundy Kula uderza 
przeciwnika poniżej pasa, Skierka 
pada na deski i zostaje wyliczony. 
Zwycięstwo przypada gdańszcza­
ninowi na skutek dyskwalifikacji 
przeciwnika.

Słaba walka „ciężkich“
Ostatnia walka dnia stała na 

dużo słabszym poziomie niż po­
przednie spotkania. W porównaniu 
z walkami w kategoriach niższych, 
była to zła propaganda boksu. Je­
den i drugi zawodnik czuli przed 
sobą "bytni respekt, co złożyło się 
na widowisko mało ciekawe.

W pierwszym starciu Flisikow- 
ski trzyma na dystans swego prze­
ciwnika, punktując go lewym, W 
tym okresie Branecki nie trafia a- 
ni razu gdańszczanina. W drugim 
starciu Flisikowski otrzymuje nie­
bezpieczny cios, po którym pada 
do czterech na deski. Wstaje nie­
co zamroczony, ale walczy, dalej, 

“przy czym w III rundzie znów u- 
zyskuje przewagę i ostateczne 
zwycięstwo.

W ringu sędziował ob. Mikuła 
(Wrocław). Na punkty ob. ob. Po­
piołek (Wrocław) i red. Skotnicki 
(Gdańsk) oraz na zmianę Wira- 
mowski (Wrocław) 1 Feder 
(Gdańsk).

Ciężki nokaut 
Urbanowicza

Początek walki w półcięż­
kiej pomiędzy Rudzkim a Urba­
nowiczem nie zapowiadał tak 
szybkiego epilogu. Bokser wro­
cławski operuje bogatym reper­
tuarem ciosów i spotkanie stoi 
na dobrym poziomie. Przy jed­
nym z ataków Urbanowicz sła­
bo się kryje i wpada na błys-

Sukces koszykarzy Spójni
Gdańszczanie zwyciężają AZS (Warszawa) 42:38

Przy wypełnionej . publicznością sali sportoivej Zarządu Miej­
skiego w Gdańsku, odbyło się spotkanie o mistrzostwo Ligi Ko- 
szyi: cne ej pomiędzy AZS i(Warszawa) a miejscową ,,Spójnią“,

Opinia sportowa Wybrzeża ocze
kiwała tego spotkania z wielkim 
zainteresowaniem, gdyż akademi­
cy reprezentują wysoką klasę. 
„Spójnia“ po ostatnich sukcesach 
nad „Pomorzaninem“ i „Włóknia­
rzem“ (Łódź) znajdując się na 
trzecim miejscu w tabeli Ligi Ko­
szykowej, przygotowała się do te­
go spotkania bardzo starannie. 
Przyniosło jej to * efekcie zasłu­
żone zwycięstwo 42:38 (24:20).

Już w pierwszych minutach 
gospodarze narzucają mocne 
tempo, zdobywając parę „ko­
szy“, a id kilku następnych mi­
nutach 'prowadzą 14:4. Od tej 
chwili warszawiacy otrząsają 
się z chwilowej przeiuagi gos­
podarzy, nawiąznja.c równorzę­
dną walkę, którą kibice z emo­
cją obserwowali do końcowego 
gwizdka.

AZS posiada drużynę odmło­
dzoną i przygotowaną dobrze kon­
dycyjnie, a młody Kamiński był 
motorem i inicjatorem wszyst­
kich akcji ofensywnych. Jego rzu­
ty były tak precyzyjne' że publi­
czność nagradzała je stałymi o- 
klaskami. W „Spójni“ pierwsze 
skrzypce grali: dobrze usposobio­

ny w tym dniu Wężyk oraz zaw­
sze niezawodny Markowski I. Sła 
biej natomiast wypadł jak w do­
tychczasowych spotkaniach Le- 
lonkiewiez. W sumie biorąc, gdań 
szczanie byli zespołem bardziej 
wyrównanym, zdobywając szyb­
ciej teren, jednak pod koszem za 
dużo kombinowali. Warszawiacy 
braki techniczne nadrabiali ambi­
cją i zdecydowaniem pod koszem. 
Na uwagę zasługuje opanowanie 
strzelców „Spójni“, którzy na po­
dyktowanych 18 rzutów osobis­
tych, zdobyli 16. Do wielkiego na­
pięcia publiczności przyczynił się 
fakt, że przez 12 minut w drugiej 
połowie gry, prowadzenie przecho 
dziło z „rąk do rąk“. Nerwowo 
lepiej wypadli gospodarze, zdoby­
wając w ostatnich dwóch minu­
tach prowadzenie i ostateczne 
zwycięstwo.

Kosze dla „Spójni“ zdobyli Wę­
żyk — 12. Markowski I i Lelon- 
kiewicz — po 11, Wojtowicz — 4 
oraz Markowski II i Tyszkiewicz 
po 2. Dla AZS Kamiński — 15, 
Niciński — 10, Popławski Z. — 
9, Popławski M. — 3 i Bartosie­
wicz — 1. (wz)

Spójnia tczewska sięga po tytuł mistrza
Przy dużym zainteresowaniu]starciach technicznie lepszy za- 

publiczności rozegrany zostat w (wodnik Elbląga miał przewagę 
Elblągu mecz o mistrzostwo klasy .Osłabł jednak w ostatnim starciu,
A okręgu gdańskiego pomiędzy 
„Spójnią" (Tczew) a „Stalą" (El­
bląg), zakończone zwycięstwem 
tczewian 9:7. Po tym zwycięstwie 
szanse „Spójni" na uzyskanie ty­
tułu mistrza klasy A Wybrzeża i 
prawo walki o wejście do II Ligi 
znacznie wzrosły.

Mecz był interesujący i trzymał 
w napięciu licznie zebraną publicz­
ność. W wadze muszej po zacię­
tym przebiegu Lichocińslci (St.) 
przegrał nieznacznie na punkty do 
Justki (Sp.). W pierwszych dwóch

przegrywają ostatecznie na punk­
ty. W koguciej Staśkowiak (St.) 
przegrał w II rundzie przez techn. 
k. o. do Gelhara (Sp.). W piórko­
wej Lichociński I (St.) zremisował 
z Serafinem (Sp.). Lepszy technicz­
nie był pięściarz „Stali”.

W lekkiej Bańkowski (St.) 
po najładniejszej walce dnia 
wypunktował Renasa (Sp.). Bo­
kser Elbląga czyni stałe postę­
py 1 w tej kategorii wysuną! 
się na czoło Wybrzeża Bań­
kowski wraz z Sokołowskim

Dodatni bilans lekMietyki Wybrzeża
Ze wszystkich dyscyplin 

w ostatnim sezonie na terenie
sportowych największe postępy 
Wybrzeża, poczyniła lekkoatlety­

ka. Osiągnięcia „Królowej spor tów” notojemy zarówno na od­
cinku sportowym, jak i organi zacyjnym, przy czym wyniki uzy 
skane przez lekkoatletów okręgu gdańskiego pozwoliły im w tym 
roku wysunąć się na czołową pozycję w Polsce.

Bardzo cenne są osiągnięcia 
natury organizacyjnej. Uwidocz 
niły się one w pracy klubów, 
trenerów i szeregu działaczy, 
a ich ukoronowaniem były XXV 
Jubileuszowe Mistrzostwa 
ski.

Jeżeli chodzi o propagandę 
sportu lekkoatletycznego to rok 
1949 był okresem dalszych piano 
wych akcji wszerz i wzwyż, a 
w szczególności propaganda te­
go pięknego sportu na ^Drowin- 
cji i ożywienie takich ośrodków, 
jak Tczew, Elbląg czy Starogard.

Omawiając wyniki sporto­
we należy na I miejscu po­
stawić zwycięstwo drużynowe 
„Budowlani” — „Lechia” 
(Gdańsk) w mistrzostwach 
Polski oraz zdobycie pięciu 
tytułów mistrzowskich w bie 
gach sztafetowych we Wroc­
ławiu przez lekkoatletów te­
go klubu. Godną postawę wy 
kazały zawodniczki i zawod­
nicy Gdańska, startujący w 
reprezentacji Polski Północ­
nej im. Kusocińskiego, przy­
czyniając się do uzyskania zde 
cydowanego * zwycięstwa nad 
reprezentacją Polski Zachod­
niej.

Z największych sukcesów uzy­
skanych w ubiegłym sezonie 
przez lekkoatletów Wybrzeża, to 
godne reprezentowanie barw 
Polski w licznych startach zagra 
nicą, na których osiągnięto bar­
dzo dobre wyniki. (Mach I — 
400 m„ 49.7 sek„ Korban — 400 
m„ 50,2 sck. i 800 m. — 1:56,1).

Znakomitą postawę wykaza 
li również juniorzy, uzysku­
jąc tytuły mistrzów na Mist­
rzostwach Polskich w Katowi 
each. (Mach II na 100 m. — 
11,2 oraz Rabenda — 300 m. — 
36,4). Na uwagę zasługują 
również dobre miejsca, zajęte 
przez innych obiecujących za­
wodników, jak Skorżyński, 
Kasprzycki 1 Cecuła. Druży­
nowo triumfowali juniorzy 
„Spójni” (Gdańsk).

Słabiej przedstawia się lekko­
atletyka kobieca, która pod 
względem wyczynowym uzyska­
ła gorsze wyniki. Pocieszającym 
jednak jest fakt. że szeregi uora

wiających tę gałąź sportu znacz 
nie się powiększyły, co daje miłe 
perspektywy na przyszłość.

Omawiając bilans lekkoatlety­
ki trzeba w pierwszym rzędzie 

Pol-j podkreślić zasługę trenerów, jak 
ob. Żylińskiego czy mgr. Ziele 
niewskiego. Z radością należy 
podkreślić, że szeregi ich zwięk 
szyły się przez ukończenie kur 
sów trenerskich w Warszawie 
(Kurtz, Zieliński, Zylcwicz oraz 
były olimpijczyk — Szelestow- 
ski.

W oparciu o takich nauczy­
cieli i przy takim entuzjazmie 
pracy, jaki cechował lekko­
atletykę w tym sezonie, wie­
rzymy, że nabierze ona dalsze 
go rozmachu i przyczyni się 
do umasowienia sportu w 
Polsce Ludowej.

JAN ALBRECHT.

Niżej podana tabela ilustruje 
najlepiej pozycję lekkoatletyki 
Wybrzeża:

100 m:
1. Mach I (Lech.) — il sek.
2. Rabenda (Lechia) — U sek.
3. Mach II (Lechia) — 11,2 sek.
4. Cfaplński I (Spój.) — ! 1,3 sek.
5. Miszewski (Spój. St.) — 11,4 sek.
6. Pllchcliiskt (Zw.) — 11,4 sek,
1. Wendt (Spój.) 11,4 sek.
B. Sitarz (Spój.) 11,4 sek.
9. Pyź (Flota) — 11,4 sek.

10. Olszewski (Spój.) — 11,4 sek.
200 m:

1. Mach I (Lech.) — 22,4 sek.
2. Rabenda (Lech.) — 23,1 sek.
3. Olszewski (Spój.) — 23,1 sek.
4. Puchowski (Kol.) — 23,3 sek.
5. Clapióski (Spój.) — 23,4 sek.
6. Pllchcliiski (Zw. Gd.) — 23,9 sek.
7. Claplński II (Spój.) — 24 sek.
8. Iwanowski (Lech.) — 24 sek.
9. Mach II (Lech.) — 24,1 sek,

10. Pyź (Flota) — 24,3 sek.
400 m:

1. Mach I (Lech) — 49,7 sek.
2. Korban (Spój.) — 50,2 sek.
3. Puchowski (Kol.) — 51,4 sek.
4. Rabenda (Lech) — 52,4 sek,
5. Kasprzycki (Spój.) — 53,3 sek.
6. Claplński I (Spójnia) — 53,4 sek.
7. Pllchcliiski (Zw. Gd.) — 53,8 sek.
8. Mach II (Lech.) — 54 sek.
9. Kubera (Flota) — 54 sek.

10. Wenta (Lech.) — 54,2 sek.
800 m:

1. Korban (Spój.) — 1:56,1.
2. Kasprzycki (Spójnia) — 2:03,—.
3. Witkowski (Spój.) — 2:06,8.
4. Świniarski (Spój.) — 2:07.0.
5. Mańkowski (Lechia) — 2:07,3.
6. Andcrsz (Lethial — 2:08,4.
7. Lasocki (I ochial — 2:08 9.
8. Knabe I (Spójnia) — 2:J2,0.
0. Wolczacki (Fioła) — 2:12,3.

10. I akomv — 2;13.Q.

KULA:
1. Łomowakl (Lechia) — 15,59 m.
2. Krzyżanowski (Spójnia) — 14,BO ra.
3. Kołodziejski (Lechia) — 13,62 m.
4. Pogorzelski (Flota) — 13,56 ra.
5. Zieleniewski (Lechia) — 12,51 ni.
6. Grabowski (Flota) — 12,08 m.
7. Dąbrowski (Spójnia) — 11,85 m.
8. Goryl (Flota) — 11.77 m.
9. Harmafa (Flota) — 11,68 m,

10. Roman (AZS) — 11,50 m.
1500 m:

1. Korban (Spój.) — 4:00,0.
2. Mańkowski (Lechia) — 4:11,4.
3. Ktelas (Lechia) — 4:13,4.
4. Kubera (Flota) — 4:16,0.
5. Witkowski (Spójnia) — 4:20,4.
6. Andcrsz (Lechia) — 4:21,0.
7. Świniarski (Spójnia) — 4:22,2,
8. Boniecki (Spójnia) — 4:22,4.
0. Smierzchalskl (Zw.) — 4:25,8.

10. Olszewski (Kol,) — 4:27,3.
3000 m:

t. Klelas (Lechia) — 9:00,2.
2. Świniarski (Spójnia) — 9:34,0.
3. Knabe II (AZS) — 0:37,2.
4. Gołyński (AZS) — 9:40,2.
5. Boniecki (Spójnia) — 9:56,0.
6. Zblewtltl (Sp. Star.) — 10:19,0.
7. Gemba (Sp. Star.) — 10:24,0.
8. Kuclara (AZS) — 10:39,0.
9. Staniszewski (AZS) — 10:44,0.

10. Smierzch liski (Zw.) — 10:16,0.
5000 m:

1. Klelas (I.echia) — 15:21,4-
2. Boniecki (Spójnia) — 15:54.4.
3. Mańkowski (Lechia) — 16:01,0.
4. Wojtas (Lechia) N— 16:27,6.
5. Świniarski (Spójnia) — 16:52,8.
B. Korban (Spójnia) — 17:00,0.
7. Kudła (Flota) — 17:15,0.
8. Knabe II (AZS) — 17:25,3.
9. Gończ (Sp. Siar.) — 17:30,0.

10. Olszewski (Spójnia) — 17:36,0.
110 ra PŁOTKI:

1. Krzyżanowski (Spój.) — 16 1 sek.
2. Krzeslński (Spójnia) — 16.7 sek.
3. Tłomlński (Zw. Gdynia) — 18.5 sek.
4. Kosztaluk (Spójnia) — 19,2 sek.
5. Plrsztel (Lechia) — 19,2 sek.
6. Gośrlński (Zw. Gdynia) — 19,4 sek.
7. Kamiński (Spójnia) — 19,6 sek. 
fi. Mach I (lechia) — 20,3 sek.
9. Sitarz (Spójnia) — 20,4 sek.

10. Opaliński (Flota) — 20,5 sek.
DYSK:

1. Tymowski (Lechia) — 47,29 m.
2. Zochowski (Flota) — 40,63 m.
3. Krzyżanowski (Spójnia) — 39.31 m.
4. Kołodziejski (Lechia) — 37,63 m.
5. Pogorzelski (Fioła) — 36,93 m.
6. Zieleniewski (Lechia) — 36,40 m.
7. Harmata (Flota) — 36,10 m. 
fi. Buszkę 4 (Floth) — 35,35 m.
9. Twardowski (Flota) — 34,75 m,

10. Grabowski (Flota) — 34,75 m. 
OSZCZEP:

1. Piórkowski (Zw. Gdynia) — 48,12 m.
2. Blelakowskl (Spńinia) — 45,35 ra,
3. Sobański (lechia) — 45,30 m.
4. Krzeslński (Spójnia) — 44,92 ra.
5. Kozłowski (Spójnia) — 44,23 ra.
8. Twardowski (Flota) — 44,10 m.
7 H*»nke (AZS) — 43.18 m.
8. Skorżyński (Snójnla) — 42,85 ra.
9. Puchowski (Kolejarz) — 42,48 m.

10. Kołodziejski (Lechia) — 42,48 m.
MŁOT:

t. Zieleniewski (Lechia) — 44.10 m.
2. Pogorzelski (Flpia) — 29,65 m.
3. Grabowski (Fidla) — 27,33 ra.
4 Frost I (Kolejarz) — 26.3(1 m.
5. Wnłndzlej^^i fT echłal — 75.35 m,
8. Hanusia (1"!°^' — 23 95 m.

W O AL:
1. Krzeslński (Spórnia) — 655 cm
2. Twardowski (Flota) — 642 nu.
S. Krzyżanowski (Snólnla) — 642 cm.

4. Piórkowski (Zw. Gd.) — 641 cm.
5. Zawiśiiński (Flota) — 635 cm.
6. Korgul (AZS) — 628 cm.
7. Toman (Flota) — 619 cm.
8. Sitarz (Spójnia) — 619 cm.
9. Gutkowski (Lechia) — 617 cm.

10. Tlomiński (Zw. Gdynia) — 015 cm. 
WZWYŻ:

1. Wolny (Spójnia) — 175 cm.
2. Krzeslński (Spójnia) — 174 cm.
3. Dąbrowski (Spójnia) — 170 cm.
4. Cecuła (Lechia) — 170 cm.
5. Kownacki (AZS) — 170 cm.
8. Buszkę (Flota) — 165 cm.
7. Krzyżanowski (Spójnia) — 165 cm.’
8. Nowakowski (Flota) — 165 cm.
9. Skorżyński (Spójnia) — 165 cm,

10. Kozerski (Lechia) — 165 cm.
TYCZKA:

1. Krzeslński (Spójnia) — 360 cm.
2. Frost 1 (Kolejarz) 327 cm,
3. Żyliński (Spójnia) — 325 cm.
4. Mazurkiewicz (Spójnia) — 290 cm.
5. Kozłowski (Spójnia) — 290 cm.
8. Kuszewski (Lechia) — 230 cm.
7. Umiastowski (Lechia) — 280 cm.
8. Daczkowskl (Flota) — 280 cm.
9. Katski (Spójnia) — 270 cm.

10. Musiał (AZS) — 270 cm.
TROJSKOK:

1. Krzyżanowski (Spójnia) — 13,61 m.
2. Krzeslński (Spójnia) — 12,80 m.
4. Smoliński (Lechia) — 12,21 m.
4. Twardowski (Flota) — 12,21 m.
5. Piórkowski (Zw. Gdynia) — 12,20 m. 
fi. Fhc (AZS) — 12.16 m.
7. Michnowie* (Spójnia) 12,02 m.
8. Makar (Kolejarz) — 11,98 m.
9. Tlomiński (Zw. Gdynia) — 11,82 m.

10. Wolny (Spójnia) — 11,73.
SZTAFETY: 4X100 m:

1. Lechia Gdańsk — 45,1
2. Flota Gdynia 46,2
3. Spójnia I Gdańsk 40,5
4. Spójnia II Gdeńsk 40,5
5. Lechia II Gdańsk 48,0
6. Kolejarz Gdańsk 48,3
7, Związkowiec Gdynia 48,9
8. AZS Gdańsk 49,1
9. Spójnia III Gdańsk 50,0

10. Lechia III Gdańsk 50,4
SZWEDZKA:

t. Lechia Gdańsk 2:03,4
2. Spójnia Gdańsk 2:07.6
3. Spójnia Starogard 2:09,0
4. Spójnia Tczew 2:13,0
5. Związkowiec Gdynia 2:22,9

4X400 m:
t. Lechia I Gdańsk 3:31,6
2. Spójnia I Gdańsk 3:33,0
3. Flota Gdynia 3:41,0
4. Kolejarz Gdańsk 3:44,8
5. SpólnU II Gdańsk 3:51,fi
6. Związkowiec Gdynia 3:52,0

bronić będą barw okręgu gdań­
skiego w meczu reprezentacji 
Wybrzeża z Pomorzem (27 lis­
topada w Elblągu).
W pólśredniej Sokołowski (St.) 

wygrał wysoko na punkty z Wró­
blewskim (Sp.). W średniej Górny 
(St.) uległ Rogalskiemu (Sp.). Zwy 
cięzca doszedł do głosu dopiero w 
trzecim starciu, przy czym walczył 
on jak zwykle bardzo ostro i czę­
sto nieprzepisowo. W półciężkiej 
Goiasz (St.) przegrał w III rundzie 
przez techn. k. o. do Stępn.akow 
skiego (Sp.).

Sensacyjnie zakończyło się 
spotkanie w wadze ciężkiej po­
między rywalami Listewnikiem 
(St.) a Grzywaczem (Sp.). Już 
w pierwszym starciu bokser 
Elbląga po silnej serii ciosów 
zmusit do poddania się Grzy­
wacza. >V ringu sędziował mgr 
Heiczyński. (sg)

Wysoka wygrana 
Związkowca“51°

Rozrywki 
o nuchar Kałuży
W ramach rozgrywek o puchar 

Kałuży na czsle tabeli znajduje 
się Poznań, którego piłkarze odnie­
śli druzgocące zwycięstwo nad re­
prezentacją Warszawy 7:1.

Dalszą niespodzianką była wy­
grana reprezentacji Opola nad Ło- 
d/ią 3:t. Skłid Opola oparły był 
na zawodnikach bytomskiej „Po­
lonii". W trzecim spotkaniu Śląsk 
zwyciężył Kraków 1:0.

W Gdyni rozegrany został mecz pięś- 
ciarski o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
„Związkowcem" (Gdynia) a rezerwą 
„Gwardii". Zwyciężyli gdynianie walko­
werem 16:0 z powodu zdekompletowania 
zespołu „Gwardii*' II, W ringu wynik, 
brzmiał 14:2 dla gospodarzy. W ramach 
tego spotkania obchodzili Jubileusze za­
wodnicy „Związkowca": Boetcher — 25
walk, Lebiedzlński, Stefaniak, Kużmiński 
l Reich I po 50 walk oraz Lueck — 75. 
Otrzymali oni od swego kierownictwa dy­
plomy i zegarki.

W muszej Boetcher (Zw.) Już w I star­
ciu zmusił do poddania się Mikołajczew- 
• Sciego II. W koguciej Lebledziński (Zw.) 
zwyciężył w II r. przez poddanie Fit? 
Piaksy. W piórkowej bardzo zadętą walkę 
stoczyli Stefaniak (Zw.) 1 Pek U. Ten 
ostatni narzucił bafdzo ostre tempo, któ­
rego Jednak nie wytrzymał, oddając ini­
cjatyw«; Stefaniakowi. Wygrywa na punk­
ty bokser „Związkowca". W lekkiej Kuź­
miński (Zw.) mając przez wszystkie trzy 
rundy zdecydowaną przewagę, zwyciężył 
Rajcę W półśrednie] Reinsch I (Zw.) po­
konał na punkty Mernera. W średniej 
Zelka (Zw.) odniósł punktowe zwycięstwo 
nad Augustyniakiem. W półciężkiej Lueck 
(Zw.) został pokonany na punkty przez 
Rogińskiego. W ciężkiej Grabowski (Zw.) 
uzyskał dwa punkty walkowerem z powo­
du braku przeciwnika. Zainteresowanie 
spotkaniem pięściarskim bardzo duże. (zw)

Zacięta walka 
siatkarek

W towarzyskim spotkaniu w 
siatkówce żeńskiej pomiędzy naj­
silniejszymi obecnie zespołami w 
tej dyscyplinie w Polsce „Spójnią” 
(Warszawa) a „Kolejarzem" Gdy­
nia) szczęśliwe zwycięstwo po nie­
zwykle emocjonującej I wyrów­
nanej grze odniosły siatkarki War 
szawy 3:2 (14:16, 15:17, 15:12,
15:11, 16:14).

W drużynie warszawskiej wy­
różniły się wielokrotne reprezen­
tantki Polski Wojewódzka i Eng­
lisch. Siatkarki Wybrzeża miały 
swe najsilniejsze punkty w Toma­
szewskiej i Pogorzelskie!,

A0-B


